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P I U S  X .
(Na tle rezmawy z Ojcem sw.)

P rof. M arjan  Zdziechowski świeżo ukoń­
czył studjum  o w spółczesnych k ierunkach  
w  K ościele ka t., przeznaczone do  pism  nie­
m ieckich i czeskich. R ozb ierając  w te j p ra ­
cy  m etody  apo lo ęe ty k i w ich stosunku do 
ducha w ieku i panujących  dziś p rądów , au­
to r  p o d d a je  szerszej k ry ty ce  k rańcow y  ek s-  
kluzywicm n iek tó rych  dzisiejszych obrońców  
katolicyzm u, a  na tom iast wraz z B rune- 
tie re ’m  dochodzi do wniosku, że naw et nie- 
jsgudne z duchem  chrześcijaństw a system y 
filozoficzne i religijne m o g ą  p rzy  bliższem 
wniknięciu w  ich treść, dostarczyć  m a te ija -  
łu  do g łębszego  uzasadnienia p raw d y  chrze- 
icyanskiej.

Ze studjum  teg o , poda jem y  za zezwo­
leniem  au to ra  ustęp, w k tó rym  prof. Zdzie­
chow ski poda je  tre ść  rozm ow y, ja k ą  o 
przedm iecie ty m  m ia ł szczęście prow adzić 
% O jcem  św iętym  na  łaskaw ie  m u użyczo- 
nem  p ryw atnem  posłuchaniu.

* **
... N ie po trafię  wypow iedzieć, Jak  g ię ­

t k i e  w yw arła  n a  m n'o  w rażenie p ierw sza 
encyklika P iusa X . Z nalazłem  w niej u jęte  
w s łow a k ró tk ie  i silne to , co isto tę  sam ą 
stanow i dzisiejszego z Bogiem  w ojującego 
wieku i co zarazem  od czasu dłuższego po ­
ch łan iało  m oją  uw agę ca łą , b y ło  przedm io­
tem  rozm yślań m oich, rozm ów  I m oich w y­
k ładów  uniw ersyteckich. W iek  X IX . rozwi - 
j a ł  się p 0d znakiem  indywidualizmu. Zacząw ­
szy od ogłoszenia  praw  człow ieka i p ro te ­
stu przeciw więzom, k tó re  społeczność na­
k ład a  na jednostkę , dochodził krokiem  szyb­
kim  do pom ysłu  zepchnięcia B oga  z n ieba 
i w ydarcia obrazu Jego z serc  ludzkich. Już 
w filozofji H e g la  pycha  rozumu, nada jąca  
m yśli swojej imię B oga, tw orzy ła  sobie naj­
bardziej w ykończony w yraz, ja k i  k iedykol­
w iek m iała . O d tąd  szałem  sam oubóstw ień 
o garn ię ta , sp a d a ła  w coraz g łebsze  o tch ła ­
nie n ienaw iść, aż w końcu złość sw oją \iry- 
m ierzy ła  przeciw ko osobie C hrystusa, k tó rą  
ze czcią d o tąd  om ijali najzaw ziętsi w rogo­
wie C hrześcijaństw a i złożyw szy ho łd  A n ­
tychrystow i (N ietsche) s ta n ę ła  u k resu , po­
za k tó rym  roztaczało  się p iek ło  osta teczne- 

. g o  upadku i nieuleczalnej niskości m o ra l-  
ł - uej. S topniow e e tap y  tej w o jny  człow ieka 

' z Bogiem  i tych  c iąg łych  o p ad ań  ducha 
A stanow iły  dziedzinę m ej m yśli i badan ia ,
, aż o to  natrafia łem  w encyklice na słow a,

,: dźwięczące odczuciem ca łe j g rozy  przesile- 
u  nia, w  k tó re  duch w ieku w szedł obecnie,
? a  obok  teg o  m ajesta tem  niezachw ianej w ia­

ry  namaszczone. * W zburzyły  się n a ro d y
, p rz e c i" B ogu — czytałem  taro  (S łow a en ­

cykliki P rzytaczam  w streszczeniu), —  i je ­
dnogłośnie w o ła ją  nieprzyjaciele B o g a : O d ­
s t ą p  o d  n a s . . . i  >zatarli oni w sobie cześć 
d la  Boga... i dążą  do  tego , ażeby zag inę ła  
pam ięć o Nim...« n a to m iast w nadm iarze 

' zuchw ałości sw ojej postaw ił się człowiek na 
m iejscu B oga ...« »a  to  je s t  w ed ług  aposto ła
piętnem  rzeczy w istem  an ty ch ry sta ...« > wzniósł 
on  się nad  to  w szystko co zowią Bogiem... 
* i przyw łaszczył sobie ca ły  świat, ja k o b y

i

*  Ys

św iątynię, w  k tó re j chtle cześć odbierać* ... 
iw  kościele Bożym  \'.siadł, okazując się 
ja k o b y  b y ł Bogiem...* I w g rozie  prześw iad­
czenia te g o  poczęte, p rze istaczały  się słow a 
Encykliki w w o ła n ie  p sa lm is ty : P o w s t a ń  
P a n i e ,  n i e c h  s i ę  n r e w z m a c n i a c z ł o -  
w i e k , a  w  w ołaniu tem  w yjaśn ia ła  się w 
całe i sw ej pe łn i św iadom ość konieczności 
skupienia sił w szystkich ku  odbudow aniu 
w szystk iego  w C h ry s tu h e . (Instavrare  omnia 
in  Christo.) G łębokość  zaś w ejrzenia teg o  
w o d m ęt upadku człow ieka łączy ła  się z 
m iłością o jcow ską w stosunku do b łąd zą­
cych. M iłość zalecał ten  kochający  Ojciec 
chrześcijańskiego  św iata , ja k o  jed y n y  spo­
sób  do k sz ta łtow an ia  dusz w edług  C hrystu ­
s a  (nihil omnino charitate esse efjicaclmus) ; 
m iłość cierpliwa i ła sk aw a  udzieloną być p o ­
w inna i tym , k tó rzy  nam są  w rogo  uspo­
sobieni, a lbo  nas z nienawiści prześladują... 
> P łom ień  m iłości rozprószy  pom rok  ducha 
i zapali Boże św ia tło  i spokój...* I ja k a  s ło ­
dycz, ja k a  niezm ierzona tldiw ość w ia ła  z 
duszy N ajw yższego P as te rza , g d y  w zakoń­
czeniu uw ag  tych, ja k o  obraz  se rca  C hry ­
stu sa  i w ieczysty d la  s łu g  je g o  w zór p o ­
stępow an ia  w obec błądź? > rch i w obec w ro ­
gów  p rzy tacza ł słow a Iza jasza : i D a ł e m  
d u c h a  m e g o  n a ń ,  n i e  b ę d z i e w o ł a ł ,  
n i e  b ę d z i e  s ł y s z a n  g ł o s  j e g o ;  t r z c i ­
n y  n a d ł a m a n e j  n i e  s k r u s z y ,  a  l n u  
k u r z ą c e g o  s i ę  n i e  z g a s i * .

O b ją ł m nie u rok  te j m yśli m iłosnej, 
k tó ra  za jaśn ia ła  u wyżyny K ośc io ła ; d ro g ą  
s ta ła  mi się i b lisk ą  postać  nam iestnika 
C hrystu sow ego— o jed n em  o d tąd  m arzy tem :
0 ujrzeniu jeg o , o w yspow iadaniu się p rzed  
nim z m oich nieśm iałych p rób  w zakresie  
naukow ej obrony  C hrześcijaństw a i K ościo- 
t a  i nastręczających  się przy  tem  w ątpli­
wości, o zaczerpnięciu o tuchy w słow ach 
je g o . Z am iar ten  udało  mi się urzeczywi­
stnić w końcu kw ietn ia  b. r. N ajłaskaw iej 
dopuszczony do posłuchania  p ryw atnego , 
stanąw szy  p rzed  O jcem  św., w ypow iedzia­
łem  na  w stęp ie  uczucia, k tó re  w chwili ta ­
kiej cisną się do serca  każdego  m yślącego 
P o laka . Położenie narodu naszego  je s t  na j­
tragiczniejsze, jak ie  znają dz ie je: utraciliś­
m y b y t niezależny i postaw ieni jes teśm y  
m iędzy dw om a najpotężniał szymi na  świę­
c ie  kolosam i państw owym i, k tó re  się sprzy­
m ierzyły  ze sobą, ab y  zetrzeć z oblicza 
ziemi sam o imię Polski. Lecz w łaśnie d la­
teg o  —  czy chcem y teg o , czy nie —  s ta ­
jem y  się nosicielam i idei spraw iedliw ości w 
polityce. Idei te j i posłannictw a pow inniśm y 
być godni, inaczej zginiem y. Niezbędne 
p rze to  dla w szystkich narodów , d la  n as  je s t  
jeszcze niezbędniejsze pog łęb ien ie  życia re ­
ligijnego, ja k o  g runtu , na  k tó rym  ro sn ą  
ch a ra k te ry  większej m iary , j W  tym  duchu—  
b y ły  słow a m oje —  s ta ra m  się na s ta n o ­
wisku m ojem  p racow ać w m iarę  s łabych  
sił, s ta ra m  się zw racać m łodzież ku reńgji
1 K ośc io łow i; k reśląc  z k a te d ry  uniw ersy­
teckiej dzieje k ierunków  ducha, usiłuję przed­
staw iać je  tak , ab y  w y p ły w a ła  z nich ap o - 
log ja  idei chrześcijańskiej urzeczyw istniają­
cej się w Kościele.

...»I p ragnien iem  tem  p rze ję ty  —  m ó­
wiłem  dalej —  przychodzę b ła g a ć  W a sz ą

Św iątobliw ość o w skazania co do  m etod  
apologetyczoycn. W iem  dobrze, że najsil­
niejszym  dow odem  apologetyczny m, w obec 
k tó re g o  b ledną w szystkie inne, je s t  św iętość 
K ościoła i je g o  sług . Przez rozm aite  p rze­
chodziłem  w pływ y i przez rozm aite  zw ąt­
pienia w m oich la tach  m łodzieńczych, ża­
dna jed n ak  filozofja antychrześcijariska n ie 
w yw ai ła  n igdy  n a  m nie szczególnie silnego 
w rażenia, na tom iast zachw iew ałem  się nie­
raz, g d y  w dziejach K ościo ła czytałem  o 
fak tach  niezgodnych z je g o  posłannictw em *. 
T o  m ów :ąc w iedziałem , że tra iiam  w ulu­
b ioną  m yśl O jca św iętego , k tó rą  O n przy 
każdej sposobności zaznacza. W sza k  nie­
d ługo  przed tem  w przem ów ieniu do alu­
m nów kolegjum  P olsk iego  w R zym ie o ich 
przyszłych p racach  w yraził się b y ł ,  że 
w szystkie ich słow a, choćby najw ym ow niej­
sze, w ejdą u ich słuchaczy w jed n o  ucho, 
aby  wyjść przez drugie, n a to m ia rt życie 
ty lko  i czyny w yryją się w pamięci.

1 teraz, g o rąco  i z en e rg ją  potw ierdził 
Ojciec św. s łow a m oje, wypow iadając  kil­
ka uw ag  w duchu tego , co skreślił w E n­
cyklice o ty ch  praw dziw ych bojow nikach 
C hrystu sow ych , k tórych  żywe przykłady 
daleko  więcej przyczyniają się do  porusze­
nia i po ryw an ia  dusz. niż naj wyszukańsze 
rozpraw y. »Ale —  ciągnąłem  dalej — je ­
śli te j św iętości b ra k  u kap łanów  człon­
ków  K ościoła, lub jeśli z n iedostateczną o b -  ( 
jaw ia  się s iłą , to  m oże być  w pew nei mie­
rze  zastąp ioną  przez ducha m iłości w t r a ­
ktow aniu  przeciw ników i ich m ys'i i dążeń. 1 
A le n ieste ty , n ad er liczni są  apologeci, k tó ­
rzy ujęci będąc  kuszącą m yślą nadaw ania  
w yw odom  swoim  ścisłość:' m atem atycznej, 
p rzedstaw iają  je , niby m atem aty k ę  jak ąś , 
a  tych, co m atem atyk i te j nie rozum ieją 
lub przyjąć nie chcą. o g łasza ją  za głupców , 
czy szaleńców *. W yznaję , że słow a te  o -  
s ta tn ie  w ym aw iałem  z obaw ą, ja k  p rzy jęte  
będą, ale rozw iał j ą  po taku jący  g e s t P a ­
pieża. N abraw szy  odw agi, skreśliłem  w tedy 
pokró tce  w yłożoną wyżej w niniejszem  stu ­
djum  myśl, że w system ach  myślicieli zo­
sta jących  po za K ościołem , lub naw et w ro­
g o  w zględem  n iego  usposobionych, n iety l- 
ko  dają  się odszukać ziarna p raw dy , a le  
m ożem y w nich znaleść, bliżej je b ad a jąc , 
m a te rja ł do g łębszego  uzasadnienia p ra ­
w dy chrześcijańskiej; wszak B runet.ere, k tó ­
ry  przez ty ie  la t  b y ł w yznaw cą pozytyw i­
zmu, g ło śno  dziś mówi o >utylizacji* nauki 
tej d la  celów apologetycznych...

...Tu p rzerw ał mi Ojciec św., ab y  p o d -  • 
nieść w kilku słow ach znaczenie i zasług i 
znakom itego p isarza francuskiego.

...>Podobnież —  kończyłem  —  m o g ą  
być  utylizow ane inne sy s tem y ; co do m nie 
to  przez czas dłuższy czułem  na sobie 
w pływ  filozofji pesym istycznej i uzr.aję 
w pływ  ten  za dobroczynny. W chodząc bo ­
wiem  przy  św ietle te j filozofji w  g łą b  nie­
rozłącznie z życiem w iążącego się cierpie­
nia, żywiej uczym y się czuć isto tę  chrześci­
jań sk ieg o  pog lądu  na  św iat, k tó rą  w yraża­
m y w codziennej m odlitw ie, nazyw ając zie­
m ię pado łem  płaczu1, a  siebie —  w ygnań­
cami, synam i Ew y, i u trw alam y się w bo- 
skości i praw dzie w iary , k tó ra  ucząc nas o
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W cielonem  Słow ie Bożem , da je  zupełne a 
je d y n e  rozw iązanie tajem nicy  cierp ien iat.

N a to, p o w ta-za jąc  m oje w łasne  słow a 
o  lilozolji c ierpienia, w prow adzającej w św iat 
w iary, O jciec św. pow stał, w kilku słow ach 
utw ierdził m nie  w mej m yśli i na znak 
skończonej audjencji, łaskaw ie  udzielił b ło ­
g o s ła w ie ń s tw a  osobie m ojej i pracy...

Budżety Juljana Dunajewskiego.
Deficyt w bndleois na 1905 r. — Zalszczenie dtie- 
ła Dunajewskiego. — Pierwszy budżet w 1880. — 
Ośm budżetów z aiedi borew. — Triy budżety z jrio 
wyżką — Gniew Niemców. — Wymowa cyfr. — 

Polska i niemiecka gospodarka.
Nasz korespoadent wiedeński (Mm.) pisze:
W  budżecie anstrjackim na 1905 rok będzie 

widniał ju t  jawny niedobór. Dzieło Jaljaua Du­
najewskiego pójdzie w niwecz.

Julian Dunajewski został ministrem skarbu 
20 czerwca 1880 r. Tekę wziął po baronie 
Kriegsan, eentraliście niemieckim, niezdolnym 
do kierowania finansami. Nominacja Dunajew­
skiego jako „zdecydowanego obrońcy faderali- 
zmu* — tak go zwały gatety wiedeńskie — wy­
wołała i wzbudzenie w kolach politycznych nie- 
mieekieh, zKłaszeza wśród wysokiej biurokracji. 
Ta ostatnia pozostała stale wrogiem zaciętym 
Dnnsjewsiiago.

Dnnajewski pierwszy bndtet przedłożył Izbie 
poselskiej 30 listopada 1880 r. na rok 1881. — 
Dochody obliczył na 407,125,000 guldenów, wy­
datki na 441,537,000 guldenów; niedobór miał 
wynosić 34,412,000 guldenów ezyli 34 i pół mil. 
Oświadczył, że trzeba podnieść podatki, ale ró­
wnocześnie trzeba podnieść siłę podatkową oby­
wateli, dsć im sposobność zarobku, gdyż inaczej 
nie podźwigną eięża*ów państwowych; zasada bar­
dzo rozumna! Nie każdy z następców Dunajew­
skiego cheiał o niej pamiętać.

Budżet na 1882 r , przedłożony 14 listopada 
1881 r., wykazał 433,082,858 guldenów do*,Lo­
du, 470 892,393 guldenów wydatków, niedobór 
37,809,535 guldenów. Doehody wzrosły, ale też 
i wydatki podskoczyły w górę,, skutkiem czego 
niedobór się powiększył z górą o 3 miljony.

Bndżet na 1883 r. Itb a  poselska otrzymała 
6 grudnia 1882 roku. — Doehody obliecono na 
460,218,810 gnldenów, wydatki ma 491,881 215 
guldenów, niedobór 31,662 405 guldenów.

Minister Dunajewski podkreślił, że faktyczny 
niedobór za 1881 r. wyniósł tylko 25 miljonów. 
Był to już niewątpliwy postęp w porównaniu 
* latami popreedniemi.

Dn. 4 grudnia 1883 r. wniósł Dunajewski do 
Ieby poselskiej (w nowym gmaehn parlamentu)

CYGARNICZKA
pnses

A r t u r a  G r u s z e e ld e g e .
89 (Oi*jg dalszy).

Wyszli oboje na nlicę, a Stasia przemyśliwa 
od czego eaeząć i nagle:

— Sobek, zrobisz o co cię poproszę?
— Ano... zobaeeę.
— Nie tak... przyrzeknij, że zrobisz.
— Ani myślę... wpierw powiedz.
— Wiedz, że to moja pierwsza prośba... tak 

proszę eię bardzo, nie jedź dziś wyzywać mocy 
Łeartowskiej.

— A nie m ogę.. przyrzekłem.
— Kiedy eię tak proszę... i sam mówiłeś, że 

nie pojechałbyś, gdyby...
— Hm... pamiętam, gdyby mnie prosiła ko- 

ehanka albo żona.
— J a  ani jedną, ani drugą Bie będę., bo ja  

tylko cygarniczka — uśmiechnęła się z goryczą.
— Ba, gdybyś tylko zecheiała — zaśmiał 

się — zara> byłbym kochankiem.
— Ni“ żartuj tak, nie lubię tego — powie­

działa zachmurzona — tylko prossę eię... nie 
jedź dzisiaj, zrób to dla mnie.

— A eóż ei ra  tern założy? — ździwlł się.
Chwilkę milczała i odpowiedziała:
— Wiesz, znamy się od dziecka, tyś ml swój 

1 nie chcę byś zginął marnie.
— Hm... wielkiej rzeczy żądasz... bo powie­

działem już, że pojadę... ale dla deble i tylko 
dla eiebie to zrobię, że nsłnehau.

— Dziękuję ci Sobku — rzekła rozczulona.
— Wolałbym ja  inne podziękowanie — za­

śmiał się — ale na ten raz niech będzie takie.
Stasia ogromnie dumna i szczęśliwa wracała 

do domu.
Zdawało się jej, że dzisiąj niebo jest dziwnie 

piękne i W isła nie szumi, ale priygrjrua jak  na 
organach, a cały Kraków, opromieniony słońcem, 
uśmiecha się do niej

budżet za 1884: doehody 4/2,364 577 guide sów, 
wydatki 511,119.390 guldenów, a le i obór 38 mi- 
ijonów 754.813 guld. Na wzrost defieytu wpły­
nęła bndowa koleji transwersalnej w Galicji, prze­
bicie tunelu Arlberg i zereg wydatków nadzwy­
czajnych.

W dn. 4 gradnla 1884 r. przedłożony Izbie 
posehktej budżet na 1885 r. wykazywał nato­
miast znaczną zmianę na lepsze: przy wydatkach 
519,893 166 guldenów, niedobór wyniósł ty k o  
15 uriljonów gnldenów.

Budżet na r. 1886 wykazywał doehodv w su­
mie 507,833 841 guldenów, wydatki 516,625.771 
guldenów, niedobór 8,731.930 guldenów.

Ale w budżecie ns rok 1887 niedobór znowu 
skaeze w górę: dochody 605,676.199 guld., wy­
datki 521.975 054 guld., niedobór 16,2*8 855 
guldenów.

W budżecie na 1888 r. niedobór jeszcze ra t 
podskoczył w górę: dochody 514.471.836 złr., 
wydatki 535,715 753 t i r ,  deficyt 21,343.917 złr.

Dnia 24 października 1888 r. Dunajewski 
przedłożył budżet na 1889 r. B y ł t  o p i e r  w- 
s z y  b u d ż e t  a n s t r j a c k i  b e z  d e f i e y t u  i 
z nadwyżką: dochody 538 515 245 złr., wydatki 
538,345.786 złr., n a d w y ż k a  169 459 złr. Niem­
cy wściekali się z irytacji, leez cyfry przema­
wiały za Dunajewskim.

Bndżet na 1890 r. był jeszcze lepszym: przy 
546,428.477'złr. dochodu i 545,475 660 wydat­
ków, p m n y żk a  wynosiła 942.817 złr. Niemcy 
musieli uchylić ezoła, Polakowi udało się zaże­
gnać niechlujstwo niemieckiej gospodarki.

Ostatni bndżet Dunajewskiego na 1891 r. 
wykazał 566,759.572 złr. dochodu, 563 473 948 
złr. wydatków, 2,285.624 złr. nadwyżki.

Dnia 4 lutego 1891 r. złożył Juijnc Duna­
jewski tekę finansów, zostawiając następcom 
skarb pełny i uporządkowany.

W O J N A .
3 0  0 0 0  s t r a t .

Oficjalna depesza japońska, aznaiąea doniesie­
nia rosyjskie o zaiszezentn 30.00 Japończyków 
w nocy z 10 na 11 bm pod Portem Artura, za 
nieprawdziwe, potwierdziła rezultaty rzeczowej 
krytyki i uzasadniła znowu sceptycyzm prasy 
wobec „źródeł* rosyjskich. Na tern można uważać 
kwestję owych 30 000 poległych za zakończoną.

D tlw nen doprawdy wydaje s ię , w jakim calu 
z kwatery Aleksiejewa wysłauo tak  bezpodsta­
wną wiadomość. Powiadamy: bezpodstawną, bo 
raport japoński, którego wiarogodnośei me mo­
żna kwestjonować, podaje, że w czasie k ry ty ­
cznym miały miejsce tylko „uałe  potyczki s tra ­
ży przednich* i że „wogóle nie przedsięwzięto 
wtedy żadnego silniejszego ataku*. Więe wido­
cznie nie rozegrał się tam żr.den epizod, który-

Zauważyła i matka tę  zmianę:
— Staszka, a eiebie eo tak ucieszyło?
— E  nic... tylko na świecie tak pięknie.
— Masz też erom się radować — uśmiechnę­

ła się z politowaniem — chodź już do fabryki, 
bo k*edy wrócimy?

Święta były bardzo przyjemne i wesołe. Ż i- 
gielscy byli w gościnie i u opiekuna i u innych 
znajomych, gdzie Stasia spoiykała Sobka; to 
tylko jedno zatruwało święta, że Karolostwo 
Łeszyeey. chociaż to najbliżsi sąsiedzi, nłe za­
prosili do sibbie Zagielskieh.

— Sobek, czy twoi gniewają się na nas? — 
spytała Stasia.

— Także eoś... sami na wizytach... Dziś bę­
dę, to się wywiem

— A kiedy na połów?
— Jutro, we wtorek, skoro świt.
Istotnie eareedł Sobek wieczorem do rodzi­

ców i przy sposobnej chwili zapy ta ł:
— Mamo, a czemu nie byliście a Ź-ig elskichj? 

Prosili was przecież.
Matka spojre&łą porozumiewawczo na męża 

i rzekła:
— One widzisz kroją na eiebie. a nam się te 

nie bardzo podoba... Staszka nie dla deble... In­
nej cheę synowej.

— Hm... a eo maeie przeciwko?
— Uboga to, tyle ma, eo świeci się na niej... 

żadnego posagu... no i eygarnierka.
— Jej ubóstwo wcale mi nie straszne — za­

śmiał się — młodzi jesteśmy, to się dorobimy.
— Tak się to mówi... ale przyjdą zaraz 

dzieci, kłopoty... nie nastarezysz sam.
— A ona... czy niema fachu? Czy nie zaralla 

dosyć? Jej doehody są wlęsej warte od kilka 
posagów.

— Nie spytasz się jeduak, jaką drogą zara­
bia? Wejrzyj tylko, a otworzą d  się oczy... cy­
garniczka, to dosyć.

— Kiedy wiem, że uczciwa, — upierał się.
—  Dopytaj się tylko u jej towarzyszek, 

a wtedy powiesz, ezy warta eiebie.
— Dobro., ale i wy mamo dowladujde się,

by mógł służyć za punkt wyjścia do wysytaaia 
jakichkolwiek relacji.

Owo doniesienie, sankcjonowane niejako p ro *  
Aleksiejewa, rzuca na jego wykształcenie wojsko­
we charakterystyczne światło. Jnż z histoiji 
wojen, któ^ą przecież mnsiał stndjować, powinien 
był wiedzieć, przy jakim ndsiale sił obustron­
nych może paść w stareln 30 000 ludzi.

Porównajmy np. armje waleząee pod K5ni- 
graeteem, Gravulotte i Sadanem z ciurami tych 
bitew:

K ó n l g r a e t z .
Siły walczące: Straty :

Pmsacy Austrjaey Prusacy Austrjacy
221.000 215.000 9.172 23.598

G r a y e l o t t e .
Niemcy Francuzi Niemcy Francuzi
187.000 113 000 20 000 12.270

S e d a n.
Niemcy F-an-.uzi Niemej Francnd
154 000 90.000 8 920 38 000

(w liczbie strat fr&ucaskiek pod 8eda»em przy­
pada 21.000 na jeńców).

Czyż wobec takich wykaców statystycznych, 
przy obecnych warunkach pod Portem Artura, 
pomimo, że rozchodzi się tu o oblężenie nie o 
bój w otwartem polu, mcżliwem było zniszcze­
nie 30 000 żołnierzy ?

Aleksiejew zapomniał może, że jego donie­
sienie spotka się z krytyką opartą ua datach 1 

Eskadra Władywostocka.
Przygnębienie w Petersburga wzrasta z dniem 

każdym. Do wiadomcśei, nadsyłanych z dalekie­
go Wschodu, tak przez ajeneję telegraficzną ro­
syjską, jak  w raportach dowódców, nikt nie przy­
wiązuje wiary. Pogłoskę, rozszerzona w dniach 
ostataieh pćłarzędownie, że admirał Skrydłow 
wypłynął z porta Władywostoekiego, abj dotrzeć 
do Portu Artura i wywołać dywersję w bloka­
dzie, przyjęto z ironieznem powątpiewaniem. Po­
mimo to usłużni agenci rządn twierdzą z upo­
rem, że lada moment okręty „Djaae*, „Bojan*, 
„Nowik* i „Palle da* dokonać mają wycieczki w 
cela pułąezenta się z fi >tą admirała Skrydłowa, 
ukrywającą się na Morzu Żlitem  za różuemt 
drobuemi wysepkami. Mieszkańey Władywosto- 
ku otrzymali podobno rozkaz składania w biu­
rach władz portowyeh zapasy żywnośei, składa­
jące się z mąki, mięsa i soli, które w razie o- 
blężenla mają być rozdzielane następnie w ró­
wnych racjach.- Kto nie będzie w możności zło­
żenia minimaibnj eyfry żywności, wydalony zo­
stanie z miasta

Odwołanie szwajcarskich oficerów.
Przy sztabie jeneralnym Karopatkina znajdu­

ją  się wojakowi attache ss wszystkich państw eu­
ropejskich, a między innymi także Szw<J car ja 
wysłała swoieh przedstawicieli. Nagle rozeszła 
się wiadomość, że ei oficerowie zostali odwołani 
na życzenie jenerała Karopatkina. Jako powód

leez jak będzie ona uczciwa, to chyba się nie bę­
dziecie sprzeciwiali?

— Zobaczymy... zobaczymy. Wpierw trzeba 
dokumentnie się wywiedzieć.

XVIII.
We ezwartek rano Stasia przyszła na salę 

i zameldowała się dotorey.
— Gdzie mam iść?
Dozorca, który jn l dowiedział się od woźne­

go, że sam inspektor bronił jej na sądzie i oka­
zał jej łaskę, a nawet zmienił dla niej asystenta, 
uśmiechnął się uprzejmie i rzekł:

— Źagielska pójdzie na wypyehaezkę do pię­
tnastej maszynki.

I  Bronka i Florka przyjęły ją  mile, a pierw­
sza szepnęła:

— Ty mass jednak szczęśeie, jnż drugi asy­
stent wyleeiał przer ciebie.

— Co ty mówisz? — ździwiła się ucie­
szona.

— Jest teraz ten od eygar... Nachtigail.
— Niemiee pokraka — zaśmiała się Florka.
Po pacierzu eaecęła się zwykła robota,

a Bronka:
— Wiesz, mówią, że Sabinka hradnie papie­

rosy... widziała ją  Kasia.
— A, to w tsi» sposób ma pieniądze... T a  

ciekawe jednak, jak ona ukrywa?
Hm... może wiesza na spódniey, uzupełniła 

F lor ira,
— Nigdy nie odważyłabym się na to — 

rzekła Stasia, — to przecież krwńiiiaŁ
— Ani ja !  — dodały towrrzystki.
— I  jeszcze jedna nowina — powiedziała 

F lorka rada, że ma z kim się podzielić.
— Jakaż?
— Mówią, że przyszła maszyna jakaś... je- 

szeze nie rozpakowali i będzie sama robiła pa­
pierosy.

— Ale jakie to będą papierosy — uśmie­
chnęła się Bronka lekceważąco — sporty, alba 
fjakierskie.

(Ów HAbwt martwi)
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podawano, te  pułkownik Amdeond, przewodniczą- 
T  oficerom szwajcarskim, krytykował głośno stra­
tegiczne plany 1 doii talnośd Knropatkina. Tym- 
M < 6i  dziennik Neue Zńricher Ztg., który neho- 
W  aa półnriędowy organ szwajcarski, donosi, 
*o odwołany r głównej kwatery rosyjskiej puł­
kownik Amdeond był zaraz po powrocie nu au- 
djencji u priełotonego departamentu wojskowe­
go i zaprzeczył w sposób stanowczy, jakoby nie- 
oględnie i obratliwie wyrażał się o armjl rosyj­
skiej, albo o rosyjskiem kierownictwie wojennem. 
Nie wie wogóle dla jakich powodów aażądał Ku- 
ropatkin odwołania. Wyjeżdżając nie otrzymał 
tadnyeh wyjaśnień ani od ssefa sztabu jeneral- 
nego Europatkina, ani też w Petersburgu. Puł­
kownik wniósł więc na ręce ministerstwa wojny 
protest przeciw odwołaniu. Ten sam dziennik 
donosi także, iż n ą d  rosyjski na żądanie wyja­
śnienia nie dał odpowiedzi. Dziennik zapewnia 
jednocześnie, że wiadomość, jakoby Amdeond 
imieniem obcych oficerów czynił Europatkinowl 
przedstawienia, nie odpowiada faktom.

W a js a  i  r o s y j s k a  o p o z y c ja .

I . Organ rosyjskich konstytucjonalistów Ojwt- 
bużdzenie tak ocenia obecną sytuację:

Z pierwszym wyrtrzałem Port-Artnrsklch ar­
mat zmieniły się stosunki, w jakich należy 
działać wybitnym siłom rosyjskiego społeczeń­
stwa. W ogóle trudne położenie stało się jesieze 
trudniejszem. Można nawet zauważyć, jak powo­
li — groźna i n . seijo prowadzona wojna z J a ­
ponją, tysiące wiorst od centrum kraju, na da­
lekim Wschodzie — wszystkich najsilniejszych 
nawet osłabia, paraliżuje nerwy państw owej dzia­
łalności, chwyta cu wszystkie serca i myśli, nie 
poi ostawia miejsca normalnemu myślenia. Sto­
imy jeszcze na początkn wojny, jeszcze mało pa­
dło ofiar, jeszcze nie doszły do nas prawdziwe 
wiadomości — mianowicie listy 1 opowiadania 
dziesiątek tysięcy ^aoeznyeh świadków, wobec 
któryen muszą zamilczeć urzędowe raporty]; je ­
szcze nie poruszył się knrs pieniężny, jeszcze 
nie bardzo odczuwa wojnę kupieetwo na Sybirze, 
„uszczuplenie* państwowych dochodów jest je ­
szcze nie wielkie. Wszystko to dopiero początki 
drobnych poszczególnych stra t miljouów rodzin 
rosyjskich płacących podatki; jak  zmora, wstają 
niepotrzebne ifi&ry dziesiątek tysięcy Indii — 
ich śmierć i pjemiępia z powoda ran i zaraźli­
wych chorób, tych nieodstępnych towarzyszy woj­
ny. Mimowoli zwraca się myśl i serce z* smu­
tkiem w ciemną przyszłość, której grubymi kon­
turami rj  uj< c.brac długiej, L.ikuietnlej, a 
nader niebezpiecznej wojny, do której w obecnym 
ttstoryeznym momencie rosyjska maszyna pań­
stwowa zupełnie nie jest przygotowaną.

Odezwały się pierwsze, oddalone gromy ar­
matnie. Cóż one nam przynoszą? Słabe lecz ja ­
sne zapowledii ogromnej biedy Indikiej. Czy 
chcemy czy nie chcemy, gr< ine  nieszczęście jnż 
nas nie minie. PowinLlśmy się z niem li­
czyć, ninać je  za realny fakt 1 jako prawi oby­
watele patrzeć śmiało w oczy niebezpieczeń­
stwu.

Wojna zaBtała rosyjskich konstytucjonalistów 
w początkach ich organizacji. Zmieniła ona 
wsiystkle ich raehnnkl. Jesieze do niedawna 
zdawało się, że sprawa idzie szybkimi krokami 
do zupełnego rozwiązania, w społeczeństwie ode­
zwało się dążenie do organliaeji, myślący saś 
obywatele zacięli wyszukiwać drogi f formy dla 
zbiorowej walki o , roje prawa i ideały. Mimo 
niesłychanego w historji nciskn policyjnego, co­
rocznie pnls społecznego życia wzmacniał się, 
poczucie konieczności konstytucji przenikało w 
dalekie zakątki, w szerokie warstwy rosyjskiego 
społeczeństwa i Indu. Rosyjscy konstytucjonaliści 
gotowali się do organizowanych manifestacji o- 
gólnyeh pragnień. Tymczasem państwowa ma­
china priebywała gwałtowne wahania. Rząd nie 
mógł nrieprowadzić ani jednej reformy, gdyż 
każda z nich z fatalną koniecznością podkopy­
wała samodzierżawie i wiodła do ndziału społe­
czeństwa w rządzie. Tak więc rząd jest w o- 
twurtej wojnie ze społeczeństwem, którego ka­
żde wzmocnienie podkopuje siłę despotyzmu. — 
W  tym stanie rzeczy, gdy wszystkie rt formy 
rozbijały się o opór rządu, rozumni patrioci zro­
zumieli niebezpieczeństwo, jakie grozi Rosji w 
razie dłuższego trwania samodzierżawia. Nieste­
ty, zatarg z Japonją rseezał się, zanim to prze­
świadczenie przemknęło się dc wszystkich warstw 
narodu.

Rosja, która od 6 czy 8 lat prowadzi ciągłą, 
aggresywną politykę na dalekim Wschodzie,fsta- 
nowcio nie przypuszczała możliwości zbrojnego 
konfliktu z Japonją, która jednak w przeciągu 
kilku lat przysposabiała się do wojny i  Rosją.

Gdy odbył się pierwszy atak na Port Ar­
tura i Cremulpo, okazało się , że Rosja na 
Wschodzie nie ma dostatecznej ilości wojsk, nie 
ma silnej floty, a nawet Ind ii, mogących stanąć 
na ciele rosyjskiej armjl. Japończycy zastali nas 
w rozsypce mimo setek miljonów rubli, saprze- 
pasccionych na dalekim Wschodzie.

Tylko niepogody i bnrze, śniegi i uiroiy, ci 
historyczni wiekowi nasi sprzymierzeńcy, ocali­
ły  Rosję od zupełnej klęski, dały możność otrzą- 
śnienia się z pierwszego strachu, rozwinięcia go­
rączkowej działalności i przysposobienia pierw­
szych środków obrony.

Niemiecka obłuda.
Polityki wynarodawb ...u w  Rosji 

i  w  Nltiozesh.

Zainteresowanie w Niemczech sprawami ro- 
syjskiemi o ile one dotyezą prowincji bałtyckich, 
Finlandii wogóle Niemców, lob protestantów jest 
nadzwyczajne. Binro telegraficzne W oltę skrzę­
tnie rozpowszechnia wszelkie na tern pola wiado­
mości, nawet listy osób prywatnych, mogące być 
wynikiem jakichbądź wpływów, nie bada praw­
dziwości zawartej w nich treści, tylko drntuje 
na wszystkie strony świata, bodnąć współczucie, 
ubolewanie ł rozmaite inne szlachetne i altroi- 
stycine uczucia w tkliwych Bercact germańskich.

Tymczasem, jak  znpełnie inaczej zachowuje 
się to samo binro telegraficznie, gdy chodzi o u- 
efsk Polaków? W tedy — cisza panuje w dru­
tach oficjalnyeh, nawet taką orgję krwiożerczą* 
jaka się przed laty odegrała w Kreżach pomi­
nięto znpełnem milczeniem. Gadatliwy drut, gdy 
chodzi o sprawy niemieckie lub protestanckie, 
staje się niemym wobec pogwałceń narodu pol­
skiego. Ta dwojaka miara nderzyć także mnsi 
w Petersburgu, bo bndzl wrażenie, jakoby się 
w Berlinie patrzyło krzywem okiem na pogwał­
cenie Niemców i Finlandczyków, a pochwalało, 
gdy to samo praktyknje się wobec Polaków.

Miarodawcze koła rosyjskie dawno już uczu 
wały jako nieprawidłowość okoliczność, że w 
zachodnich dzielnicach caratu rządzi arystokra­
cja ani rasą ani religją z Rosją nieskojarzonr. 
W  prowincjach nadbałtyckich bowiem nadąją 
bowiem ton Niemcy, w Finlandjl Szwedzi, a więc 
arystokracja germańska i protestancka. Często 
też odzywały się głosy w prasie rosyjsuiej, wska­
zując na Prusy, gdzieby podobne stosunki były 
niemożliwe. Tc też gdy w r. 1886 reakcja ha- 
katystyczna rozpoczęła w Prasach swą działal­
ność, natychmiast echo odezwało się w bałty­
ckich prowincjach. — Było to echo słabe co- 
prawda — ale zawsze dało się tam nciuó 
i wywołało mnogie głosy oburzenia w kraju, 
mnóstwo zacietrzewionych deklamacji za grani­
cą. Przyznać naiozy, że rusyfikację rozpoczę­
to już przed rokiem 1886, tak jak  w Prusach 
jnż przed powstaniec hakrtyimu germanu owa 
no, ale i  całą siłą rozpoczęła się rusyfikacja do­
piero po roku 1886, a więc krok w krok z ger- 
maniiaeyjną polityką pruską. Uczeń począł wy­
ciągać konsekwencje z działalności i l auk mi* 
Btrzs.

W  ten sposób zabrano się też i do Finlandji. 
Kierowniczą ideą rosyjskiej polityki wobec Fin­
landjl jest ta, że Rosjanie pragną, uby Estońezr- 
k< ni, Łotyszami, Finami i t. d. nie rządzili na 
przyszłość Niemcy i Szwedzi, ale Rosjanie. Da­
wniejsza era tamecznych rządów nadała bałty­
ckim prowincjom charakter niemiecki, a Finlan-

iL o u ę h  Cornuay.

W  O B J Ę C I A C H  N O C Y .
Przekład z angielskiego H. S.
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Spojrzała na mnie nieHfnie, L>ez pomimo to 
weszła.

— Kolano pani znpełnie jnż zdrowe? — **- 
pytałem i  zajęciem.

— Zupołnk.
— Pozwoli pani szklaneczkę Marsala? Mam 

Właśnie wyśmienite.
Teresa, pomimo nasiyeh nieżyczliwych sto- 

■™ ńw, wcale się nie wzdragała. — Napełniłem
jawnością* *ailWŁ4^ e*» że wypróżniała ją  z przy-

— M.ss March zdrowa? Nie widziałem jej 
dzisiaj.

— Zdrowa.
— O niej właśnie chciałem z panią mówić. 

Odgadłaś te pani?
— Odgadłam.
Mówiąc to Teresa spejrzała na mnie wyzy-

7-  Tak — ciągnąłem — czujne ł wierne 
twoje uczy widziały to, czego nie mam wcale 
zamiaru uarywać. Kocham signorinę.
r i  “  ®na nie jest stworzona do miłości'— rze­
kła Teresa ponuro.

— K ocu u  ją  i chCę ją pojąć za żonę.
Ona nie jest stworzona do małżeństwa.

— PoBłuehaj, Tereso. Mówię, że chcę się 
u nią ^żmuć. Jestem  gentleman i bogaty. Posia­
dam pięćdziesiąt tysięcy lirów renty.

Cyfra t renty, sama ogromna w monoeie 
włoskiej srobiła wrażenie jakiego ociekiwałem.

Oczy Teresy, patrząc w moje, wyrażały z wy- 
kł% nieżyczliwość, 1®ci postawa pełna szacunki, 
jak ą  zarań przybrała, dowiodły, £e odwołałem

się do najsilniejszego nczneia starej, do chci­
wości.

— Teraz chciej mi powiedzieć, dlaczego nie 
mogę się ożenić z signorlną? Powiedz mi także, 
gdzie ma rodziców lnb krewnych, a będę ich 
prosił o jej rękę !

— Ona nie jes t stworiona do małżeństwa.
Oto wszystko, co mogłem wyd&być ze sta­

rej w łoski Nie chciała nie powiedzieć o rodzi­
nie lnb znajomych Pauliny. Ograniczała się na 
powtarzaniu, że ona nie jest stworzona ani do 
miłości, ani do małżeństwa.

Pozostała mi tylko jedyna próba. Pożądliwe 
spojrzenie Teresy, gdy mówiłem o moim mają­
tku, uderzyło mnie odraza i zdecydowałem spró­
bować wprost przekupić starą.

Koninę usprawiedliwi sposoby — pomyśla­
łem

Ponieważ dnżo podróżowałem, miałem zwy­
czaj mieć zawsze przy sobie znaezną sarnę pie­
niędzy.

Wyjąłem pugilares z kieszeni i odraehowa- 
łem dwa tysiące pięćset franków, w nowych pa­
pierach bankowych.

Tere*t pożerałr je  wzrokiem pożądliwym.
—  Wiesz ile to w arte? — rzekłem.
Kiwnęła głową, że uie
Podałem jej dwa papierki. Koścista rękajsta- 

rej trzęsłk się 1 chciwości.
— Powłedz mi, kim i gdzie są krewni miss 

March i weź te pieaiądze; resztę dostaniesz w 
dniu nascego ślubu.

Stara milczała jakiś czas, lecz widziałem, że 
pokusa zwycięży.

Niedługo zaczęła półgłosem:
— Pięćdziesiąt tysięcy lirów renty!
Czar zaczynał działać. W końca podniosła

się.
—  Weźmiesz pieniądze? — zapytałem.
— Nie mogę... Nie śmiem... Jestem  związa­

na... Lecz...
— Lecz co?
— Napiszę do pana... Powtórzę doktorowi 

to, co pan powiedział...

— Kto jest ten doktór? mogę do niego na­
pisać, albo z nim się widzieć?

Gzy ja  powiedziałam, doktór? Omyliłam się. 
Nie, nie trzeba, żeby pan pisał, ja  Bię go pora­
dzę, a on zadecyduje.

— Napiszesz do niego natychmiast?
— Natychmiast
Teresa rzuciwszy dłngie spojrzenie na pie­

niądze, odwróciła się, żeby odejść.
— Lepiej zrobisz, biorąc te dwa papierki — 

rzekłem podając je.
Wcięła, wsunęła za stanik 1 największym 

pośpiechem.
— Powiedz mi Tereso — zacząłem tonem 

łagodnym — powiedz, czy signorina ma jakie 
nezncie dla mnie?

— Kto to może wiedzieć? — odpowiedziała 
ponnro. — J a  nie wiem. Mogę tylko v s m  po­
wtórzyć, że ona nie jest stworzona ani do mi­
łości, ani do małżeństwa.

„Ani do miłości, ani do małżeństwa!*
Śmiałem się głośno myśląc o tern niedorzecz- 

nem twierdzenia tak często przez starą pewta* 
rzanem. Jeżeli istnieje na świecie kobieta stwo­
rzona do miłości i do małżeństwa, to właśnie 
mc, a piękna Paulina. Nie mogłem zrozumieć, co 
stara przez to chciała powieddeć; i wtedy przy­
pomniawszy sobie, że widziałem, juk żarliwie 
Teresa modliła się w kościele San* Gioyannl, wy­
wnioskowałem, że będąc, zapaloną katoliczką, pra­
gnęła, aby Paulina wstąpiła do klasztoru.

Teraz, gdy zapłaciłem Teresę, spodziewałem 
się, że będę mógł używać towarzystwa Pauliny. 
Dozore-yni przyjęła moje pieniądze i zapewne 
będzie w ten sposób postępować, aby więcej za­
robić.

Lecz nic 1 tego.
Wyszedłem z domu na parę godzin, powró­

ciwszy, osłupiałem z przerażenia zobaczywszy, 
że moje sąsiadki wyjelhały. Właścicielka nie 
wiedziała dokąd się udały. Teresa, która praw­
dopodobnie miała u siebie kasę, sama za wszyst­
ko zapłaciła; potem wyjechała razem ze swoją 
młodą panią. (C. d. n.)
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dji szwedzki; obecnie istnieje ‘tyczenie, aby się 
Ło zmieniło. Każdy, kto przybędzie w te strony 
ma uwuć, że na rosyjskiej znajduje się ziemi.

Cięstokrotnie energiczne napomnienia ze stro­
ny niemieckich pism, ns,wołające do oddania 
Bałtom i Knlandczytom ich „praw*, wywołały 
w prasie rosyjskiej łatwą do zrozumienia weso­
łość i zapytaiiia. dla czego nie kieruje etę w 
Niemczech zalecanem systemem „łagodności i 
sprawiedliwości* także w stosunku do Poiaków 
i czy Niemcom nieznanem jest angielskie przy­
słowie: charity begius a t home. „Narodowo* u- 
sposobione pisma niemieckie natnrainfe będą mil­
czały na to pytanie, tak samo zostauą dłużne 
odpowiedni na dalsze pytanie, a mianowicie, czy 
bałtyccy Niemcy i Szwedzi nie mają w Rosji 
więcej praw, jak  Polacy w Prasach, czy naprzy- 
kł&d w Prasach istnieje polski wydział teologi­
czny, jak go mBją Niemcy-protestanci w Jurje- 
wie. (Dorpacie.)

Zupełnie słusznie więc twierdzi Koln. Volks- 
Ztg., że jeżeli Niemcy chcą nadal prowadzić swą 
politykę polską, to nie będą mogli w stosunki 
innych państw nigdy mieszać się dia wytargowa­
nia czegoś dla swoich „landsmanów*; mus*ą po 
prosta milczeć. W  tym sensie był ks. Bism .rk 
przynajmniej konsekwentnym, co charakteryzuje 
się w słowach, wypowiedzianych do Kayserlirg- 
ka: gdy w Rosji zrusyfikujecie ostatniego Niem­
ca i ostatni zbór przerobicie na cerkiew, to my 
nie ruszymy palcem, ponieważ nas to nic nie 
obchodzi. W każdym razie była to zasada, po­
lityka konsekwentna z ideą wytyczną, streszcza­
jącą się w słowach: my robimy w obrębie na­
szych słupów granicznych co chcemy, ale to 

prawo przyznajemy także i innym państwom w 
te j samej mierze*.

Stanowisko to można ganić z etycznego pun- 
k ta  widzenia, aie logicznie i dyplomatycznie prze- 
dewszystkiem jest ono bez zarzutu. Tymczasem 
jak  postępują wszeehniemcy ? Mieszają się w spra­
wy wszystkich państw zagranicznych, podburza­
ją  opinję przeciw Niemcom, i stają się arcygru- 
biaj&mi, gdy gdziekolwiek w świeeie jakie pań- 
ztwo się odważy mniejszości niemieckie lub pro­
testanckie przyciskać, narzucając im enoĆDy ty l­
k o  setną część tych prześladowań, które my Po­
lacy w całej pełni musimy znosić, za które, j a ­
ko za dobrodziejstwa wymaga się jeszcze wdzię­
czności.

Wszystkie nwagi, kry tyki, jakie rozsądna 
prasa stosnje do tej dziwacznej arogancji wszeeh- 
niemieeko-hakatystyeznej, są bezskateeene. Tym­
czasem jak zapatruje się na te  sprawy New-Yor- 
ker-Siaatszłg, gazeta nie mająca żadnej styczno­
ści ani z centram ani z ultramontaaizmem ? Otóż 
we wstępnym artykule omawiając zebranie do­
roczne wszechniemieckiego z wiązka w Lubece, 
krytykuje ostro i dosadnie żądanie, aby Niemcy 
skorzystawszy ze sposobności, ntwierdziły się w 
Maroku. Czytamy tam, co następuje :

„Czy i jak dalece niemieckie interesy ncier- 
pią na zbliżeniu się Francji z Anglją, może się 
dopiero późn4ej pokazać, a mianowicie Medy, 
gdy Francja udowodni, czy została wierną przy­
rzeczeniu prowadzenia polityki „otwartych drzwi* 
w Maroku. Jeżeli się wogóie chce mówić o in­
teresach, to mogą wehodz'ć w grę tylko intere- 
za ekonomiczne, a tych nie popiera prowokujące 
stanowisko wszeebuiemieekiego związku.

Jeżeli Niemcy są dzisiaj ogólnie nielubiani 
i tak łatwo ich się podejrzywa, to przedewszyst- 
kiem są tema winni wszeehniemcy, przez swoją 
działalność prowokującą, swe chwalenie się 
i żądzę przykrego traktowania innych mocarstw. 
Jeżeli się u tarżąją  na stosnnek angieisko-fran- 
enski, to niech nie zapomną, że ich bezmierne 
napadanie na Anglję przyczyniło się do tego, że 
Anglja rzuciła się w objęcia Francji. Wszech- 
nlemcy niech nasamprzód samych siebie kry ty­
kują. Są w znikającej mniejszości, ale potrafią 
wybierać na ludność wpływ osobisty, który mo­
że fatedrś być bardzo fatalnym.

To zdanie tak  jest trafae, że nie można tam 
nic odjąć ani dodać, i tworzy druzgocący sąd o 
złowrogiej działalności wszechuieniecklej hecy.

Korespondencje.
Paryż w lipeu. 

Komisja co innego, parlament co innego. — Combei 
zostaje. — Dwuletnia iłnżba wojskowa. — Profesor 
przepadł przy egzaminie. — Stulecie kodeksu Napo­
leona. — Polityczny zakaz cenzury teatralnej. — Naj­

nowszy zwyessj towsrsyski.
Prezydent Combes „ewyclęiył" zatem znowu. 

Wybranie komisji śledczej, która miała zbadać 
sprawę głośnych miljonów Kartuzów, ofcazało się 
zwyczajną farsą, uiegodną poważnego ciała par­
lamentarnego. W toku badań komisji nie oczy­
ścił się prezydent bynajmniej z zarzutu uslłowa- 
nrgo przekupstwa, szczegóły zaś, które wyszły 
na jaw, były tak dalece kompromitujące, że ko-
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misja musiała w swych wni03Sach zażądać na­
gany dla prezydenta. Ale większość nie chciała 
przesilenia gabinetowego i dlatego odrzuciła re­
zolucję komisji, a przyjęła porządek polecony 
przez rząd: wyraziła przekonanie, ze p. Combes 
i całe ministerju a  są wyżsi ponad wszelkie po­
dejrzenia i in trygi, a aganiła tylko świadków, 
którzy wymówili się od złożenia -eznań szsregó- 
łowych. Wobec tego zasada parlamentarnej kry­
tyki rządu zamienia się niemal w absurd. Bo 
przecież sama większość wybrała komisję śled­
czą, a kiedy ta  po szczegółowych badaniach 
przyszła z wnioskiem przed pełną izbę, ta  sama 
większość odmówiła jej kompetencji do ferowania 
ry rokn , a kompetencję tę przyznała sobie — 
niewiadomo na jakiej podstawie. Cała ta  afera 
dowodzi tylko, do jakiego npadkn doszedł parla­
mentaryzm we Francji pod rządami kilku rady­
kalnych kaijerowiczów, & zarazem świadczy o za­
dziwiającej inercji i bezmyślności posłów, którzy 
tylko dla miłego SDokojn nie chcą obalić rządu, 
uznanego za nieodpowiedni przez wszystkich.

Cicho, bez hałasn, z gorączkowym pośpiechem 
przypominającym niemal obrady parlr.mentn nie­
mieckiego o ustawie koloniz&cyinej, przyjęła izba 
depntowanych projekt rządowy o dwuletniej słu­
żbie wojskowej. Jak  dalece sprawa nie była doj­
rzała. wobec niedokładnego przedyskutowania, 
dowodzą liceoe żale i niepokojące wątpliwości, 
które dopiero teraz, już po uchwaleniu ustawy, 
wyłaniają się w prasie. Mą to szczegóły, które 
obchodzą cały św iat, gdyż wszędzie jest dziś 
tendencja do skrócenia czasu służby wojskowej. 
PodczLS obrad nad ustawą zwrócono uwagę że 
brak oficerów rezerwowych — zwłaszcza w pie­
chocie — który już dziś daje się odczuwać, pe 
wprowadzenia służbv dwuletniej stanie się jeszcze 
znaczniejszym. La France milttaire wyjaśnia obe­
cny stan rzeesy. Do rezerwy należeli najpierw 
spensjonowani oficerowie, jnż przepraeewari i do 
służby czynnej niezdolni, potem dobrowolnie opu­
szczający szeregi, offiders dómisdonaires, prze­
ważnie szlachta, malkontenci, niezadowoleni z sto­
sunków wojskowych, potem kapitnlanri z dawnych 
podoficerów, wreszcie najlepszy element, dawni 
jednoroczni, t. zw. engagis cenditionncls. Jak  wia­
domo ustawa o służbie dwuletniej zuosf zupełnie 
instytucję jednorocznych, ale rząd jnż zaczyna 
się zastanawiać czy instytucji tej napowrót nie 
wprowadzić, r  szczególności dla nauczycieli — 
Proponowane są nadto różne inne zmiany, j a r  
możność awansowania w rezerwie aż do raugi 
kapitana, następnie (speknlaeja na zamiłowanie 
Franca eow do koio wej wstążeczki na surducie) 
mają być nstanowlone osobne odznaczenia za 
dwudziestoletnią służbę w rezerwie. Prawdopo­
dobnie więc ustawa mnóstwo jeszcze poprawek 
otrzyma, zanim przybierze definitywną formę.

Niedawno cały Paryż zajmował się niemiłą 
przygodą, jaka spotkała szczególnie rządowi przy­
chylnego senatora pana Lintilbac. Ten człowiek 
jest niezwykle wszechstronny: jest senatorem, 
jest profesorem w Sorbonie, był jenerainym se­
kretarzem ministerstwa oświaty, każdej chwili 
może zostać ministrem. I  naraz na stare lata  za­
pragnął do licznych swoich uniwersyteckich dy­
plomów dodać jeszcze jeden, licencjata praw. — 
Zapisał się na wydział prawny, chodził lub nie 
chodził na wykłady, studjował Inb nie, dość, że 
po przepisanej liczbie semestrów zgłosił się do 
egzamina licencjackiego. Posiwiały mężczyzna, 
docteur en lettres, zwyczajny profesor uniwersy­
tetu, zasiadł więc w ubiegłym tygodnia na ławie 
studenckiej przed zielonym stołem fakulteta pra­
wnego i poddał się egzaminowi. Prasa radykalna 
twierd-i, że komisja skład? ła się z samych na- 
ejonnllstów i dlatego wynik był smntny, ale na­
prawdę senator nie nn ia ł nic, jąkał się ustawi­
cznie. nie wiedział najprostszych rzeczy i prze­
padł z kretesem. Egzamin ten mnsiał być mę­
czarnią dla biednego senatora, gdy. słuchacze 
praw, którzy po większej części hołdują za? dom 
nacjonalistycznym, zjawili się w zupełnym kom­
plecie i przy każdem zająknięcia, przy każdej 
fałszywej odpowiedzi wybacball giośnym śmie­
chem, po*® n gromadnie udali się do redakcji 
pism nacjonalistycznych i zakomunikowali, że 
radykalny senator przepadł z administracji i pra­
wa karnego.

Prawo przypomniano również w szeregu naj­
rozmaitszych rocznic wypadków z przed sta lat, 
z początku epoki napoleońskiej. W rokn 1804. 
powstał też dzisiejszy francuski kodeks, który 
poprzez wszystkie przewroty i rewolucje utrzy­
mał się dotąd w swej pierwotnej formie z małe 
ml tylko zmianami. Rocznica tego ważnego w dzie­
jach Francji wypadku, ma być obchodzona uro­
czyście w październiku b. r. Minister sprawiedli­
wości objął kierownictwo i pragnie w uroczysto­
ści zyskać współudział całego naukowego i rzą­
dząc, go świata.

Głoś lym, także i poza granicami Francji był 
zakaz wystawienia s:tuki, przyjętej przez Co- 
qnelin’a do teatru Gaite. Rosyjska cenzura te a ­
tralna odrzuciła tendencyjną sztukę „Les Ober-
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le “, przerobioną przez Edmrnda flaraucourt z po­
wieści akademika Rene Bazini. Sztuka traktuje 
jak  wiadomo, o sprawie alzackiej i skierowana 
jest tendercyjnie przeciw Niemcom, a przedsta­
wia jako bohaterski czyn dezercję Alzatczyka, 
służącego w hnzarash strassburskich. Cenzura 
zwlekała z początku z wydaniem zakazu w 
względu na oba autorów. Haraucourt jest dyrek­
torem muzeum Cluny, a Bazia członkiem Aka­
demii francuskiej i profesorem katolickiego fa­
kultetu prawniczego w Angers To też cenzura 
nie chciała działać na własną tękę 1 przedłożyła 
sprawę ministrowi spraw sztuk pięknych Chaumie- 
met, który uznał, że sprawa jest zbyt delikatna i od­
stąpił ją  ministrowi zewnętrznych Delcassemu. 
Ten po dokładnej lekturze dramr.tu, zakazał 
przedstawienia ze względu na konsekwencje po­
lityczne, które wywołaćby mogły spodziewane 
hałaśliwe demonstracje antyniemieckie.

Omawiając ten zakaz, zaznacza Gaidois, oe 
nie zakazano niedawno sztnki „Bonie de Sutf*, 
według noweli Manpassanta, w której te  sztuce 
oficer niemiecki przedstawiony jest w świetle 
bardzo nietorzyutnem, „Powodów tego zaaaza— 
nisze Guułois — szukać trzeba na Innem pola. 
Zw ieźć je  możia jedynie w okoliczności, za 
Haraucourt przedstawia Francuzów gniew i po­
gardę zwyciężonych dla zwycięzców, nadaremne 
wysiłkf tryumfatora, by wcielić Alzację do Nie­
miec, i twardą, nie wzruszoną miłość Alzacji do 
Francji, jej macierzystego krajn. Ten tem at jeet 
zawsze paląco aktualnym dla Francji*.

Najmodniejszym obecnie zwyczajem bawiące­
go się paryskiego świata jest zapraszanie znajo­
mych do teatru. Nabywa się kilka lab kilkana­
ście lóż w jednym z teatrów lub teatrzyków i 
zawiadamia się o tern przyjaciół saproscenjard, 
odpowiednio Uastrowanemi. Po przedstawieniu, 
osoba zapraszająca prowadzi grono zaproszonych 
do restauracji dla spożycia -azem wieczerzy. W y­
chodzą na tern dobrze równie teatry, jak  i re ­
stauracje. L . S.

Z E  Ś W I A T A .
T a j e m n i c z e  m o r d e r s t w o .  W  mało 

wniczych ruinach zamka angielskiego Castle on 
Dinas około St. Colo mb spełniono zagadkowe 
morderstwo. Miss Jessłe Rlckard, 17-ietuia dziew­
czyna zadziwiającej piękności, córka jednego z za­
możnych fermerów w okolicy, adria  się na ro ­
werze do swojej przyjaciółki, miss Berryman, 
mieszkającej w fermie M&wgan. Z wycieczki tej 
jaż nie no wróciła. We dwa dni potem zauwa­
żył pewien młodzieniec, który zwiedzał ruiny na 
Castle Hill, dwa porzucone rowery i obnażona 
zwłoki dziewczyny, przeprowadzone śledztwo wy­
kryło, że miss Jessie odbyła podróż z Karolem 
Berrymanem, bratem swojej przyjaciółki. Ani 
jedna wszakże, ani draga rodzina nie wiedziały 
o wspólnej wycieczce, lub o jakimkolwiek sto­
sunku pomiędzy młodymi. Berrym ai zniknął bez 
śladu 1 to naprowadza na myśl, że on istotnie 
zamordował dziewczynę. Niewiadomo wszakże, 
czy i on aie padł również ofiarą morderstwa.

*
*  *

Ż y d o w s k a  r o d z i n o  G u n s b n r g ó w ,  
pochodzi z Rosji, gdzie doroolła się miljonów, z 
którymi przeniosła się na Zachód i naturaiizo- 
wała się we Franeji. Jeden z jej członków obe­
cnie p. Rani Gil isburg, który — jak  zapewniają 
reklamujące go dzienniki paryskie — licząc la  
czternaście (?) odunaezył się w świetny Bposób 
przy wz*ęcin Niaapoiis w czasie ostatniej wojny 
rosyisko-tureekiej, napisał obecnie list do W. 
księcia Włodzimieiza, o przyjęcie go do szere­
gów armjl rosyjskiej, walczącej w Mandżur)1 — 
Ambarador rosyjski Nelidow, otrzymał polecenie 
podziękowania p. Giinsbergowl i oświadczenia 
mu, że chociaż prośba jego ocenioną Łostała w 
wyższych sterach nader życzliwie, nie mote je ­
dnak być uwzględnioną, istnieje bowiem u k u  
cara, zabraniający w ciąga  wojny obecne, przyj­
mowania cudzoziemców do arm i rosyjskiej.

* * *
W  ł ó d c e  p r z e z  oc .»an . K ap łan  Lrdwig

Elsenbrann przepłynął ocean Atlantycal w łódce, 
mająsej 6 metrów długości i 2 szerokości. — 
Łiódkn byia dwużaglowa i mieściła w robie 3/« 
tonn ciężaru. Odważny żeglarz, przygotowa szy 
odpowiedni zapas prowiantów i wody słodciej, 
wypłynął I I  sierpnia roku zeszłego z Bostonu,
24 tegc miesiąca był w Halifaksie, 20 paździer­
nika przybył do Madery i 19 stycznia r. b do 
Barcelony.

Naturalnie podróż 6-miesięczna, zwłaszcza w 
takich warunkrch, nie mogła się obyć bez wy­
padków, ostatecznie jednak Eisenbrann szczęśli­
wie przybył do Europy.

D r o g a  k u l t u r y .  Profesor Rafael Pumpelly, 5 „ 
znany archeolog ze Stanów Zjedn -ezonyeL. zo­
stał wydelegowany przez Camegie lustitu tbn  w 
Waszyngtonie dla specjalnych stadjów. Betpo*
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średnim celem wyprawy jest odnalezienie pierw- 
aiego osiedlenia ludzi w L ii Środkowej. Pnm- 
pelly przypuszcza, że w okręgu, w którym mają 
być rozpoczęte poszukiwania, leżało jedno £ nuj- 
starożytnlejszych miast. Mają również być zba­
dane ruiny starej Sataarkandy i oaza Morw, po­
szukiwania ,  drogi kultury* w dalszym ciąga
skierują się ku morzu Kaspijskiemu.

*
* *D om  c a ł y  w m u s z l a c h .  Dom, całkawi- 

eie i  zewnątrz i z wewnątrz ozdobiony muszla- 
ani, to chyba niezwykła rzadkorć.

Dom taki w samej rzeczy istnieje w Bailarat 
■w Australji. Jest on własnością pewnego fabry­
kanta, który nietylko mnry zewnętrzne, ale na­
wet wssystkie urządzenia wewnętrzne- statuy, 
wazy, baseny, lampy itd. ozddbił muszlami naj­
rozmaitszych kolorów, kształtów i rozmiarów. 

Dom ten odwiedzają rok rocznie tysiące cie­
kawych; stanowi on jedną z największych przy- 
aęt miejscowości, w której się znajduje.

U p i j a j  ą c e s i ę p ł  p u g l.*Na Cejlonie znąj- 
duje się gatunek papug Coryllis tnclic który 
znalazł sposób upijania się sokiem roślinnym. — 
Krajowcy Cejlofiscy hodują pewne palmy, z któ­
rych soku w/rabiają wino palmowe „Toddy*.— 
Palmę zaswyczb’ nacinają i spływający sok zb ie­
rają do przywiązanego poniżej naczynia. Otóż 
Pftpngi, korzystając z nieobecności ludzi, wypi­
jają tyle tego »:•-u, że wpadają w stau nieprzy­
tomności, i ludzie znajdują je leżące na ziemi.

Kr 197 _______________________________

KUONIKA.
ćitadarzyk  * '  JOieny. Dziś 8 niedziela po Ś»inU»eh. 

ilekseg j wyznawcy i Marceliny panny; w poniedziałek 
Szymona z Lipnioy i Kamills z Lalia wyznawcy.

Kalendarzyk atfrezom łezzw  Wconedztodba rtn^oeiąl z i ,  
dzid o godz. 8 atiitnt 51, zachód przypada o godz. 7 mi- 
nnt 39, dłngoii dnia godzin 15 »l»»* 48

Kmpągmte tylkm m (/taraeizij**!

Trzydniowe Rekallekeja dla PP. Naacz,eielek 
■ o s p o c i b 1̂  w tlaaztorze S3. Umulanek w Tarna­
wie 24 go sierpmia o goi*-  ̂-taj wieczorem, zakoń- 
ftaenL 28 aierpaia ramo.

■ KrośnieAaklna seminarium na acz. *łoż»ll e- 
IiMŁiu dojrzałości; a) uczniowie iw yeia ln l: Baker

Sohmiel, Bernard Władysław (z ndtn.) 6r olaoh Ls- 
onad. Odrski Karol (z odm.), Gross Stanisław. H»p- 
ka BroniBłtw, Jagiełła Jam, Jawat- Antoui, Jbśtie- 
wicz Jan (z odzn.), Kissowie* Jan, Konieczny Kazi­
mierz, Kopacz Antoni, Kwieciński Adolf, Lenartowicz 

-Juliusz, £tzur Stanisław, Nowak Antom, Obara Bro­
nisław, Pak-u Alojzy, Pykosz Aleksander, Laas Ka- 
z mierz, Beczka Józef, Roman Franciszek, Mniga Bro- 
zJzław (z odzn.), SamoekiJ**, Sabik Andrzej (z odz.), 
Szczygieł Michał, Thor Józ-f (z odzn.), Traka Wła­
dysław, Trzecimi Jan, Wykiu Leon, Zajdel Jam.

b) eksternistki: Banioka Mar,*, Jorekówaa Z fja, 
i*6ftierów*a S t, Lucent o Llatja, Smietanówna Mzrja, 
Tacka Walerja, Wojtyżanka Helena.

PriaglądOwS w ystaw a w  M yśiaa ic iok  Proda- 
®*atów, kiótzy z powoda, zachodzących trudroścl ale 
*głoaili udziała w wjBtawie i nie mogą wysłać to- 
*a ir , uprasza komitet wystawy, by niezwłocznie wy­
słali pod adresem „Pomoc przemysłowa" w Myśleni­
cach przynajmniej alisze reklamowe, cej-niki i t. p.

Ż yw iec 15 łipoa. Aroykz-ążj Karol Stefan powró­
c i ł  z Lnssia Pioolo dnia 12 h m., ■ rodzimą 

cołym dworem dala 13 na i tały pobyt do żywca.
Na dworca kolejom ym majitaroy syn arcykziąyę 

Karol pozdrowił po polska, witającego dostojnych 
państwa miejscowego stzrottą p. Kokarewloz* z'o • 
w a m i:

,Jak się ma pan Starosta". Wogole język polaki 
kwitnie nn dworze aroykniątecym. Lezący polskiego 
język, arcyksiąt^oą rodzinę, p. Zaleski, nie odstępu- 

zigdzie, chętnie też tak sam arcyksiątę, jako 
taż i dzieci używają polskiego lęzyka przy nadamonej 
•pozobaośoi.

Z wy radnego poleceń'a arcykzięeia, posada inży­
niera dyrekcji dóbr żywieckich, obudzoną będzie Po­
lakiem, wybór snoby z pomiędzy licznych zandyda- 
tow, zastrzegł sobie sam aroykslążę, a mówią głośno, 
*e wkrótce zaprowadzoną będzie w  dobrach polska 
administracja w miejsce dotychczasowej niemi ickiej.

W następnym miesiącu ma się odbyć uroczystość 
Bierzmowania młodych areykziążąt, do którego to ob­
rzędu ma przybyć aroyksiążę Fryderyk i kilka innych 
osób do mduny należących. Sakramentu Bierzmowa ■ 
nia udzieli książę kardy auł Pnzyna.

Od i lęcin już tygodni nie spadła tu kropla de­
szczu; wszystkie potoki i wiele rtudzie* powysychali 
Soła i Koszarawa zaledwie sąozą nieco wody. Bydło 
niema paszy, a ludziska za bezcen chudobę swą 
sprzedają, bo octnir liana płacić trzeba po 8 kona. 
Roślinność zasila nieco obfita rosa, którz wskctek

niezwykłego w nocy chłodu się tworry. W nocy 12 
b. m. objawi! się w okolicy S»li i Rycerki nzron, 
który miejscami łodygi ziemniaków i fasolę z warzył. 
Takich objawów w miesiącu lipcu najstarsi ludzie nie 
pamiętają.

W Śtftrzftwla kob Stabna (.pow. Miśoiska) o- 
twsrto ? dsiein 16 b. m. aowy unąd pocztowy.

D l Szczaw nity przybyto do duia 9 b a . 1870 
otób.

Z 7akcpuegO  piszą naa. Krakowskie Towarzy­
stwo teatralne, Którego kierowa-k.em admiaistracyj- 
nym jest p. Zelwerowicz, dało w piąt-k pierwsze 
przedstawienie w sali hotelu „Morskie Okou.— Sala 
jest dość obszerna i ozdobna, za to scena nadzwyczaj 
szczupła i pozbawiona wszelkich udogodnień techni­
cznych, przedstssia niemiłe trudności dla maszyni­
sty i rei sera. Mimo to „Wesele1 wypadło zupełnie 
przyswoicie, dzięki iręernemu wyzyskaniu przestrzeni. 
Obsada rói była po części <a sama co w Kra 
kowie, ponieważ jednak nni p. Mielewski, ani p. So­
biesław, soi panie Mrozowska i Arkawin nie przyje­
chały do Z ip a n e g o , trzeba je b/ło zaitąpić inuemi 
siłami, więc rolę panny młodej odegrała panna Zie­
lińska, niestety bez temperemenia, z*to p. Zelwero­
wicz był doskonałym Czepcem, pełnym zamnizystości 
i werwy. — Pani Walewska wróciła do roli Marysi, 
a panna Sulima do roli Baeheli; jedną z panienek 
miejskich bjła panna Laskowska zdaje się deojutan 
tka, przystojna i szykowna, ale nie mająca żadnej ru­
tyny scenicznej. Pana Sobiesława zastąpił p. Miar- 
ciyński, p. Leszczyńskiego p. ■Trączkowski. P. Pu 
ehtlski musiał się nułamywać do znpeluie nieodpo­
wiedniej roli jednego i  młodych psrobczaków, p Krze­
miński (b. noz^ń szkoły pani Zapolskiej) odegrał sta­
rannie rolę dziadt. Akt z widmami, wypadł cokol­
wiek słabiej, mimo jednak silnie zmienionej obsady, 
całość posrła gładka a przedstawienie miało zu­
pełnie artystyczną cechę.

Sala była przepełaiona po brzegi w ykw intną p u ­
blicznością, która nie skąp iła  oklasków wykonawcom. 
Żywe zainteresowanie się teatrem , rokuje najlepsze n a ­
dzieje przedsięwzięcia p. Zelwerowicza. Sądzimy, że 
klim atyka i gmina dopomogą temu dzielnemu a r ty ­
ście, który z niemałym trudem  i ryzykiem zdołał zgro­
madzić ansemble zdolny zaspokoić naw et wygórowane 
żądania. W każdym razie, w ielki byłby c ias  pom y­
śleć o odpowiednim budynku teatrali ym, bo inaczej 
WBielkie usiłowania stworzenia dobrego letniego tea­
tru  w Zakopanem, pójdą na marne.

Pąi ey z« grip leą. Tow. Esttałoącej się w Pa­
ryża młodzieży polskiej „Koło" ogłasza, „e rodakom, 
mającym zamiar udać się na stndjs zn grauioę udzie­
la z otłą gotowością wizelkioL wyjaśnień co do sta- 
djów, oo do utrzymania i t. d., zarówno na miejscu 
jaz i listownie. Aires „Koła" 53 me M msieur le 
Prinee.

M K A K O W , 16 bpcti
U s t  atw arty do Bedakcjl „Głosu Narodu."
Szanowny Beiaktorzel Racz mi wyjaśnić, jakim 

sposobem budżet miejski cierpi! wciąż na niedo­
bór, skoro, miasto tak jest bogate, iż — bez prze­
nośni — bezustannie einka pienią iz e ,  w błoto. 
Przed niedawnym czasem, ponieważ, jak wiadomo, 
nie mamy wody, urządzono Btdtawkę, a raczej miednicę 
cementową na plantach, mielnicę pretensjonalną, a 
brzydką i  śmieszną, która poonłoneła sporo pieniędzy. 
Przed kilku dniami ukończono brakowanie ul ś*r. 
Jana. Prowadzone tam roboty przez długi czai nara­
żały mieszkańjów na złamanie karku. Zaledwie do- 
prowadioao wzzyatko do porząlku, otwarły się zno­
w u czeluście i wyrosły Gi wonty... dzięki zakładania 
przewodników elektrycznych.

Dla czego roboty, obonnie prowadione, nie zosta­
ły wyhoiane wówczas, pozostanie zapewne na zaw­
sze tajemnicą. A może ta tajemnica, to nicszozęsia 
„polnische Wirtsohaft" ? Mamy od wczoraj nowego 
pieiydenta. Nie należę ani do większości, ani do 
mniejnośoi; należę jednak do szczuplej garstki lu ­
dzi, zdaje mi się, rozsądnych, którzy twierdzą, iż 
rzeczą rady i prezydenta jest nie prowadzenie t. zw. 
polityki, lecz dbanie o porządki w mieście w jak 
aajszerszem tego słowa znr,oz"i, 'n. Zastanawianie się 
sad tern, czy Kraków ma, ozy nie ma zawierać przy­
mierza zaczepno-olporaego t  Gwatjma’,1% lab innemi 
dyrćymnłkami powinno ustąpić miejsca sprawom bli- 
aej nae obobodząsyoh. Skarżymy się na brak wody. 
Zipewne: nie ma jej w Wiśle, ale jest olbrzymi la  
pas w głowach naszych polityków. Glybyśmy z tego 
zapasa skorzTstili? Wszak nawet stoi jut lokom obiła 
prjy nliey Gt.uoarskiej... ach! prawda! zapomnia­
no o rurach, sapom icą któryoh woda ma być pompo­
wała. O nowy prezydencie! napompuj logiką i zdro­
wym rozsądkiem głowy twych podwładnych. O Gwa­
temali pomówimy później. — Sługa, czloaek kluba 
„Sztuka".

Mlalater GmysrsIH w  Kraka wla. Po zwiedzenia 
pola doświadczalnego nn Prądniku czerwonym, zwie­
dził p. minister n-istępnie B taoję rolniczą doświad­
czalną przy ni. Łazowskiej. Dziej zwiedził starostwo 
górnicze, Arademję umiejątności, B bij »tekę Jkgel- 
lońską i Muzeum Narodowe.

__________ , 8  1 0 1  V  A R O D W
O goaz. 11 przed południem p. minister ndzielał 

posłuchani* licznym przedstawicielom władz polity- 
ernych i antonomioznyon. Jako pierwsi przedstawili się 
repr.zestancl starostwa i  delegatem p. A. Fedorowi­
czem na ozele, prezyijnm gminy m. Krakowa, Tow. 
rolnicze z wiceprezesami p. Czeczen i prof Milew­
skim na ozele, Bada powiatowa z prezeser. p. J . 
S kii lińskim , Zarząd powiatowy Kółek rolniczych z 
jruesem  p. O.el ck nr i wekretarzem p. L. Bydłem, 
Prezydjum sądu kraj. wyższego, wiceprezydeat p. W. 
Siebelski. i astępce nadproknratorji państwa p. nad- 
radca T. Kalitowsirl. prezydent sądu kraj. p. Summer 
Brason, wiceprezydenci sądu kraj. pp. dr D. Pogo­
rzelski i Mcndeliburg, Dyrekcja mebn kolej i państw, 
z dyr. radcą dwora Horoszkiewiosjn. 1 I. zastępcą 
dyr. dr Ozogiem na czele, dyrektor okręgu skarbowe­
go radca dworu K. Sośaiński, naczolnik aćmiaiztna- 
oji podatków p. P. Hablińskr, naczelni pronuratorji 
skarbu dr J. Rozwadowski, delegat urzędu wymiaru 
należytośji prawnych radca scakba p. Glatsel, dyre­
ktor policji traków skiej dr M. Fiatau i radów policji 
dr Mazurkiewicz, delegacja ntairosfcwa attrnlozegc, pp. 
nadradca A. Gerżabek i radoi S. dr Friedberg, oraa 
naczelnik okręgowego urzędu górniczego stirazy kosz. 
p. J. Zarański, dyrektor rrzędu poczt f telegrafów p. 
Biliński, delegat Itby notarjalnej dr T. Starsewski, 
prezydent Izby handlowej i przemysłowej p. Alb. 
Mendelsburg i szef biura tejże Izby dr Penis. Dele­
gacja gminy m. Podgórza z burmistrzem p. M aje­
wskim na czele miała posłuchanie w sprawie pod­
wyższenia oohromnego nad m t ą  Wisłą. Przybyła 
także delegacja komitetu wyatawy metalowej: p. inż. 
Z Jeniewaki, i»ż. K. Bolle i J. Górecki, p. Kowa- 
rzyk dyr. cynko wni w Niedzieiiskacb, insp. Barta - 
wetz z Sierszy, dyr. Katzer z Jaworzna i prof. Jan 
ZtwiejsLi w sprawie inwestycji w Krynicy.

O godt. 1 odbyło się śniadanie w Besurzle oby w., 
dane na oreśó mimatra przez Tow. rolnicze.

Po połndnin zwiedził p. minister szkołę rolniczą 
w Czernichowie.

Wieo.orem odbył rię obiad na Cześć p. uinistn. 
u delegata namiestnictwa p. Fedo-owieoa

KOŚeiÓł Mar]taki jest od kilki, dni polem ope­
racyjnym zuchwałych złodiieji. W ciągu ubiegłego ty- 
godais złoczyńcy dwukrotnie w pone noeiej m iło­
wali się dostać do wnętrza świątyni. Za teren obrali 
sobie stronę obok kościoła św. Barbary, gdzie noca­
mi rzadko się pojawia jaki przechodzień, poliejanl 
nigdy nie zajrry. Otóż licząc na t> ałoezyńoy z tej 
strony starali dostać się przez okno, a gdy to Mą 
nie udało próbowali wył* nać drzwi dęnowfl z Żela­
znem okuciem, prowadzące do prezbiterjum.

Zamach; się nie udały, ale pozostały ślady usi­
łowań, aby drzwi w jhm ić, lub wysadź i  z ząwTaiów., 
Szkody zrządioue przez złoeryńców ^sprawiono.

Należałoby jednak rozoiągnąó pewną czujność n  
strony władzy bezpieczeństwa i  kościół uchronić od 
ponownych zamachów złodziejskich.

Z Sekuła. W>ywa się Drutów do wzięcia udzia­
łu w nrocryntośoi poświęcenia Sokoła w Bieńoiyoaeb 
w niedsielę dnia 17 lipoa b. r. Strój sokoli dozwe- 
loiy. Dyrektor.

Upały ¥1 Krakttwia dochodzę do 45° C; zizn 
wody w Wiśle jest tak niski, że wsiądzie w około 
Krakowa można ją prsejść. Wczoraj po południu na 
pierwszych piętrach zabrakł i w rzraob wodociągowych 
wody.

Koncert popularny „Harmssjl" odbędzie eie dziś w nie­
dzielę 17 b. m. o godzinie 3-ciej po polndmn w parki 
dra Jordana. Wstęp zi okazaniem biletu wejścia, dla dzieci 
wolny, dla nie posiadaj%eycH bilata wstęp 10 haL

Zgłoszenia n& członków, tudzież do łc«,» .nioł wa w wy­
cieczce do Zakopanego, staraniem Tow. odbyć się n aję «g 
dnia 14 i 15 sierpnia b. r., przyjmuje Z.-vi.ę' „Harmoąji* 
przy wejściu. Oana biletu klas* IH-cią 8 boi., klasą H-g% 
18 koron.

dnia 17 lipna 5

G a b r y e l s k l  k u p u je , ip r r a d ą ja  i G & jn rą ja . 
fo r t e p ia n y , p ia n in a , h a n & o n je  i  p t a n e i e  —  
k r a jo w e  1 z a g ra n iż e n a  —  n o w a  i  —
ss g o tó w k ę  i  n a  s p ła ty  —  b « !  s a łie z k i.

Repertuar Operetki łwawtklaj w krakawu,
W niedziela 17 lipca „Uadaar Sur /■*, operetka w 

S aliaeh Hnsrona I '  r»
W poniedziałek 18 lipca: „Gegsaa*, operetka w S-ok 

akiach Ovan Halla, muzyka Sidney Jonea 'pi^eds.*wio­
nie popularnej.

We wtorek 1* lipoa: „Pieku* Helena", operetka w » 
akt. J. Offenbacha.

K ą c ik  hv kTf »ry ity c x n y ,

Mądry Moryc.
— Nad czem ty myślisz, Morye ?
— Ja myślę, prosię taty, te to nie jest dobna 

być w Ameryce kas^rem.
— D aczego nie jest dobrze ?
— B > gdzie on siamiąd ucieknie r 

Tuż przed pojedyaklear
— Odwagi... Odwcgil panie Izydorze.
— Tak, panu to łatwo mówić, ale iestem o wł« 

s?k od śmierci!

I  a ili poleca na sezon wiosenny: Materje wełniane, flanelłEl, bareKaay,
kSHiep ^ n rz e S C lja n S K l B ln*k l i H alk i gotowe. Koce, kapy i ckodniliL

B ielisaa  męska i damska własnego wyrobu.— Wyprawy £lvbie*
I 1 U 9 U I U 9  4 - C E ^ łY  B A E D Z O  N lS ,K ljE  i S T A Ł E .  lita

K r a k ó w ,  u l .  M i k o ł a j s k a  L .  1  Sklap w Bladnaiajl. iwlęta zaakiląty. -  Zlaaeala ziprawinajl załatwia alf odwratn^



— r n u i l  p iie c g u iit  m h  ifnuow M .
— Ba, a hak — to nie?

W tz k o lo .
— Jak »lą iH jw a to użjtecuae iw ienę, które 

nau dsje mleko?
— Mlecinrks, paite piórze.

DZIAK K K O IO BIC g lY .
O yn k tja  kolejl p instw . W mieście Krakowie 

licyticję ofertową aa sprzedaż ziacniejszyrh  
il<óci etarjeh materjałów metalowych, płóeienyeh, 
akónanych td. nagromadzonych w m aguyiie w N. 
Sąciu z tendrem do wnoszenia cfert do dnia 30 go 
lipea 1904 gcdz. 12 w południe. Blizn iych i i  f-irna- 
eji a dr ela Izba basdlowa i przemysłowa w Krako­

wie.

W r a  M o - M P i
* P. Stanisław R Lewandowski, znany rze­

źbiarz, podpisał onegdaj umowę z ordynatem hr. 
Krasińskim, zobowiązując się w niej do posta­
wienia pomnik* Zygmuntowi Krasińskiemu w 
koseide Opinogórskim w ciągu półtora roku. 
Odsłonięcie monumentu, Wznieść się mającego, 
nastąpi w lipcn 1906 r. Koszt sarkofagu z po­
stacią wieiłdego poety wyniesie 4.000 rubli. 
Wszystkie roboty rzeźbiarskie wykonane będą 
w pracowni artysty w Wiedniu.

* Teatrzyk „Renalssanre* w Warszawie, po­
łożony przy ulicy Nowy-Świat, nabyty został w 
tyeh dniach za 90.000 rubli przez p. Feliksa 
Kwaśniewskiego, dziennikarza i p. A drzeja Sto- 
ezkiewlcza, właściciela ziemskiego. Nowo nabyw­
cy, na miejsce dzisiejszego drewnianego, zamie­
rzają wznieść nowy teatr wyłącznie ze szkła 
1 żelaza. P. Kwaśniewski jnż w latach 1895 
i 1897 kierował jednym z teatrzyków letnich 
w Warszawie.

* Damy z wyższego towarzystwa warszaw­
skiego, postanowiły, jak  to już donosiliśmy, abo- 
nować loże na widowiska dramatyczne, zapowie­
dziane na sezon jesienny i zimowy w Teatrze 
Wielkim w Warszawie. Na zebraniu, które z te ­
go powodu odbyło się w tyeh dniach w salonie 
Zygmuntowej margrabiny Wielopolskiej, w obe* 
enośel p. Śliwińskiego, reżysera dramatu i kome- 
dji, abonentki zażądały, aby w premje -ach wy­
stawić się mających, mieściło się przynajmniej 
sześć nowych sztuk oryginalnych polskich. Pow­
stał nadto projekt otworzenia .nagrody konttnr- 
.orej* dla utworu przedstawionego w jesiennym 
łub urnowym sezonie, któ"y nzyska największe 
uznanie abonentek.

W O J I  A.
Z Portu Artura.

Paryż 16 lipea. (Tel. wł.) Według opowia­
dań Chińczyków, pod Portem Artura trwa co­
dziennie wymiana strzałów. Ogólny srtnrm ma 
być przypuszczony równocześnie od  s t r o n y  
l ą d n  i m o r z a .  Akcję ma rozpocząć admirał To­
go i na jego sygnał cieksją wojska oblega-

Raport Sacharowa.
Petersburj dnia 16 lipea. Jenerał S a c h a -  

r o w  telegrafuje sztabowi jeneralnemn pod datą 
wezorajszą

Dnia 14 bm. rano oddziały jap. zaczęły postę­
pować na Lsiatun, 13 wiorst na południe od 
Taszieao, rozporządzając zrazu dwoma, a nastę­
pnie es terem a działami. Wobee ognia rosyjskich 
straży polnych nie udało się nieprzyjacielowi za­
jąć stanowiska. Cofnął się kn Eodsitnn, 8 
wiorst na połnd. zachód od Litsiatnn. Rosyjskie 
straże odkryły na wzgórzu tej wsi znaczne od­
działy nieprzyjaciela. Na wzgórzu przy Hodsia- 
tun rozłożył się bataljon z 9 działami 10 Wiorst 
na północ od Kaiczu. Rosjanie zobaczyli nieprzy­
jacielską pieehotę i silnym ogiem wstrzym iii nie­
przyjaciela w pochodzie.

Dnia 14 bm. rosyjskie straże tylne zwiedziły 
okolice na drodze mandaryńskiej i wzdłrż linji 
kolejowej. Nieprzyjaciel otworzył ogień na ros. 
oddziały wywiadowcze trzema bataljonami. Na 
wzgórza między drogą a linją kolejową obsadzili 
Japończycy wieś Chnntsiaszan 11 wiorst na poł. 
zachód od Kajcza. W  utarczkach padł po stro­
nie ros. 1 żołnierz, 8 jest rannyeh, po stronie 

jap. padło 4 żołnierzy.
Noc z 14 na 15 bm. przeszła spokojne Ra­

no 15 bm. obsadziły jap. straże przednie linje 
Maollnga-Tjiszilinga-Fintsan - Sangojszi, (Plntsan 
znajduje się 7 wiorst na południe od Kalezn). i 
Japończycy zajęli cała linję aż do Suitizan.

[bouv obiiMif Ĵ zaoUUiO ABU TT Dk*Jf IJf j U O*
pończyey (2 óafcejony) wznoszą szańce na wzgó­
rzach na poł. od Pitaewo. Straże ros. zapobiegły 
temu. Stwierdzono dalej, że japoński pułk kawa- 
lerji znajduje się w dolinie Naaehao. Wedle wy­
wiadów zajął nieprzyjaciel także Maagajn.

Dnia 14 bm. konny oddriał ochotników sto­
czył ntarczkę z jap. oddziałem, który się cofnął 
do Tangon. 1 w kilka innych miejseach odby­
wały się potyczki.

Koło Namaju ma znajdować się silny oddział 
jap. (3 bataljony, 2 szwadrony, 6 dział). Silne 
oddziały nieprzyjaciela skoncentrowały się także 
koło Łantangan. Prócz tego 2 bataljony japoń­
skie zajęły wąwóz Ufanguan i wąwóz Lla-Kan- 
lin. -

Rosyjskie blagi.
Petersburg 16 lipea. Bir&ewyja W udem. do­

nosi z Tasiezao pod datą 13 b. m.: Rosyjska 
straż przednia zauważyła, że nieprzyjaciel przed­
sięwziął nadzwyczajne rnehy. Japończycy, jak 
się zdaje, zm-enlli swoje stanowiska. Dnia 14 b. 
m. rano wysłano rekonesans konny. Stwierdził 
on, "te dolina aż do Kajczu została przez uie- 
prryjariół opróżniona, wobee czego stało się ro­
syjskie prawe skrzydło zupełnie swobodnem. — 
Dnia 15 bm. stwierdził rekonesans, że Japoń­
czycy cofnęli saoje wojska z centrum. Gdyby się 
te wywody potwierdziły, możnaby sądtłć, że J a ­
pończycy plannją ruch na flanki przez wąwóz 
Dalin. Zauważono, że Japończycy wywlekli na 
góry ciężkie działa. Prawdopodobnie nie są to cię­
żkie działa, lecz modele drewniane. Podstęp taki 
zauważono jnż często i nie wprowadzi on jnż 
więcej Rosjan w pole.

Ten sam korespondent donosi pod datą 15 
b. m. Rzekomy ruch nieprzyjaciela na półnoeny 
wschód spowodował rekonesans rosyjski Lu le- 
wemn skrzydła nieprzyjaciela, które opiera Bię
0 Kajczu Okazaio się, że wąwóz nie jest obsa­
dzony. Należy przyjąć, że wojska te, które pier­
wej zajmowały wąwóz, zostały wysłane dla 
wzmocnienia wojsk oblegających Port Artura, 
gdyż Japończycy ponieśli koło Porta Artura 
wielkie straty w nocy d. 11 b. m.

W ostatniem czasie zauważono w rnćhach 
Japończyków ogólny nieporządek. Pokazuje się, 
iż japoński iztab jeneralny obawia się (!) opera­
cji wojennej.

Bójka żołaleizy japońskleh i francuskich.
Londyn 16 lipea. B. Reutera donosi z Tient- 

sina: Wieczorem 14 b. m. w Szang&oiitwan no- 
wstała b ó j k a  m i ę d z y  ż o ł n i e r z a m i  f r a n ­
c u s k i m i  a j a p o ń s k i m i .  Obie struny doby­
ły bagnetówj 2 f r a n e - n s k i c h  ż o ł n i e r z y  
z a b i t y c h ,  k i l k u  r a n t y  eh;  9 z o ł n i u r e y  
j a p o ń s k i c h  r a n n y e h .  Jeden policjant cięż­
ko ranny. Bójka powstała po pijanemu.

t e l e g e I m y !
strejk robotników naftowych.

Borysław 16 lipea. Wczoraj s t r e j k n j ą e y  
n a p a d l i  n a  s z y b  T o  w. k a r p a c k i e g o ,  u- 
s i ł n j ą e  p r z e s z k o d z i ć  t ł o e z e n i n  r o p y .  
Przy pomocy asystencji wojskowej o d p a r t o
1 e h  i przywrócono porządek. Oprócz tego wy­
kroczenia spokój nigdzie ani w dzień ani w no­
cy nie został zakłócony. Pertraktacje ugodowe 
nie postąpiły naprzód.

Krosno 16 lipea. S t r e j k  r o b o t n i k ó w  
n a f t o w y c h  o b j ą ł  w c z o r a j  t a k ż e  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w o  w W ę g l ó w c e .  Rikowania, 
prowadzone w Równem, Rogach i Węglówce nie 
doprowadziły do reznltatn i z o s t a ł y  z e r w a ­
ne. Przedsiębiorcy wezwali robotników do po- 
wrotn do pracy najpóźniej w poniedziałek w po­
łudnie, gdyż w przeciwnym razie po tym termi­
nie uważać będą stosunek służbowy za zerwany. 
Z powodu rozszerzenia się strejku w powiecie 
krośnieńskim, wzmoeniono wczoraj wieczorem a- 
systeneję wojskową.

Wiee nąuczyolell ludowych.
Lwów 16 lipea., (Tel. pryw.) Przeszło dwa 

tysiące nauczycieli indowych zebrało się dzisiaj 
na wiec. Zebranj eh powitał prezydent miasta 
Małachowski. Imieniem komisji wiecowej prze­
mówił dyrektor Soleski, którego też wybrano 
przewodniczącym. Po uchwal* ain regulaminu 
czynności przyszłej komisji wykonawczej i po 
referacie p. Rosoła z Krakowa, uchwalono wnio­
sek jeg o : „poleca się komisji wiecowej opraco­
wanie projektu o r g a n i z a c j i  p o l i t y c z n e j  
n a u c z y c i e l s t w a  Indowego w całym kraju 
i utworzenie we Lwowie, stałego binra informa­
cyjnego*.

P. Jakimowskij przemawiał o ustawie dyscy­
plinarnej. _______

«W|XMkVMiV |ł«V&l«*IVKVf<
Lwów 16 lipea. (Tel. pryw.). Dzisiaj odby­

ło się (35) zgromadzenie poeztmistrsów i urzę­
dników pncztowyeL irzybyło 24 delegatów- 
Sprawozdanie wydziału podaje między lnnemir 
że wyoział wysłał do Wiednia delegację eelem 
oproszenia posłów o poparcie petycji wysłanej 
przez urzępników pocztowych w Austiji, w spra­
wie polepszenia płae.(

Ministrowie i posłowie przyjęli tą  delegaeję 
bardzo życzliwie, uznali syozenia poezimistrzów 
za słuszne, jednakże zaznaezyli, że na razie z po­
woda złycb finansów państwa nie można myśleć 
o poprawie ich bytn.

Po dłuższej dyskusji zamknięto obrady.

Ceny targowe z  dnia 1 5  lipea.
Ceny za 100 iilegramów:

Pszenica biała od 1S 40 do 20-— kor., pszenica 
czerwona f żółto, od 19-— do 19 60 kor., pszenica. 
węgierska od — •— do — , żyto krajowe 14 — de-
14 60, żyto węgierskie od 15 30 do 15 70. jęczmień, 
na krup/ od 13 50 do 14*20, owieb z opłatą akcyzową odi 
15*10 do 15*90, groob od 19*— dc 20*—, tatarka, 
od 16*— do 18*—, proso od 1 1 5 0  do 12 50, fa­
sola od 19*— do 26*—, jagły od 22*— do 28*— 
siano cd 6*40 do 7 40, słoma od 5*20 do S *^ ,
koniazyna od 7 80 do 8* — , ziemniaki za hektolitr 
6*— do 8*—, jaja za kopę od 2*40 do 2*80, masłe* 
za kilogram od 1*40 do 1*80, masło za garniec o<3. 
5*— do 6*— spirytus na 95° Tralesa za hekt. o*  
— do 190*— , Okowita na 75° od — •— do 150*—, 
Aukurudre za lOOklgr. od 14*— do 14*80 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę o d — *— do — *— . Wyka 
za 100 klgr. od 12*— do 13*— . Koniszyna nasienna- 
czerwona za 100 klgr. od — •— do — *— . Koni­
czyna nasierua biała za 100 klgr. od — do
— - Tymotka za 100 klgr. od —*— do — —
Srepak zimowy za 100 klgr. od — *— do
Siano nowe od — •— do — * —.

Knrsy telegjraJIesme.
Wfoded 16-go lipea. — (Giełda pcię) — GodaJna a*— 

Matki 117-40 Kenti majowa 99 48, Woaf. renfa korono­
wa 97*—, Akcjo *UBtr. zakładu kredyt. *40 6C, Akcje w?g. 
751*—, Akcj j Anglobanku 879— A^oje Uniobarko 817-—  
Akeje Lfindorbartku 426*—, Akcjo kolei państ. 688*24 Lor • 
bardy -  —, ALcje fabryki broni 498 —, Akcjo tytoni 
843 60, Akcje Aipiny 432*75 Losy t  reckie 128*—, Rx_> •  
263—.

Usposobienie: Papiery żelazne ożywione, ogólna ten­
dencja a początku spokojna, następnie osłabiona na Ber­
lin.

Cukier (spok.) 8210, — spirytus (słaby) 4600, — na­
f ta  niezmieniona.

Berlin 16-go lipc*. — (Giełda wiocz.). — Austryack a  
kkcje kredytowe toDO*90, Towarzystwo dyskontowe 188*76.

M A D E Ś l i N S .

Rubryka „Nadesłane* ni« peehedzi wd redakcji 
która te& nie bierze za nią edwnciedzialneśei.

Teatr Rozmaitości
w  P a r k u  K r a k u  w b k i m .

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szal 
P. T. Publiczności, że z dniem le  Lipea nastąpi 

Z M i A H A  P R O G R A M U .
Nowy ten program obejmuje kiik laieie drobranych i zaj­
mujących numerów. Z poważaniem

2509 Za"; nd Ogrodu,

Kwindy patentewane kauczukowe opa­
łk i dla koni. Nąj lepszym dowodem wybornoóoi tych prze- 
paser jest ta  okoli-znodć, że fachowe powagi jak  radca 
dworu prof. dr P. A. Zilm, starszy weterynarr Beuodyk 
Beidhard i  inni, polecają je  w swych naukowych dziełae1* 
jak  nąjgoręcej. Firma Franciszka Jana Kw.zdy w £ o r- 
neuhurgu pod Wiedniem wysyła na żądanie pięknie ilu­
strowany cennik za darmo i npłatnie.
- — — - p — — — — — — — — — ■

P e l e r y n y  Z a K o p l a i s K l e .
N a j.a  uze źródło zakunna peloryi* męakioh i  danukieh

w  B a za rze  w yrobów  krajowych
J .  F .  J .  K o m e n d i i i s h i ,  Z a k o p a n e ^

Dr Michał Śliwiński
ordynuje w  K A R L S B A D Z I E

f l i M b n n n s t n t s e  , K 5 n i g T . P r e n s * e n “

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" ma­
i l a  przesyłać przedpłatę w plamo humorysty 
ezne-satyryczae 

„Diabeł". 
Przedpłata kwartalna wyaosl 2 kor.

obraz duży, olejno malowany na płótnie, wysoki 1 m. 36 c., a 1 metr° 
szeroki, oraz wiele innych obrazów na papierze i płótnie. K s f ^ ż r c z k i  
z nabożeństwem do Serca Jezusowego bogato ilustrowane po 14 h. * W wię- 

jeszej ilości taniej). Takie same książeczki są do Niep. Poczęcia N. P., św. Józefa i Anioła Stróża. Koronka z litanja i . 'esponzorjnir 
do św. Antoniego (z obrazkiem) po 6 h. poleca K .  EA. J Ą C Z K i T W S K I ,  plac M arjacki 8  W Krakow ie. .............

SERCE JEZUSA
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Lo wynajęcia
p r z y  u l i c y  G r o d a i k i e j  

blisko Rynku
od 1 p a id i ie r a lk a  1 9 0 4  r.
da silspów YipM

o r a m
na l-em i ll-em piętrze 

m ieszkania w iększe po 10  
pokoi z  wielkimi saionami.

B liższa  wiadomość 
k W -go W . Długoszewskiego 

ulica św . To m asza 5.
.  _______ 2477 3 6

W Krakowie,
V a f l f l  polec* de

i *  HOTEL POLSKI
)  ’  blisko kolei

u l i c y  F l o r y a i s k i e j  (
\  (obok b r n>y Slo«r**»kiąj).

Posiana pokoje od nsjwykwintniej- 
)««ych do najskromniejszych; ceny, 

ji przystępnej od 60 ot. za pokój. 
/U fe i* * * !  Na miejscu znajduje stę(
\ telefon Nr. *69 do ni/oku Gości,. 
( tak  w obrębie Krakowa jak i do'
) Wszystkich głównych miast całej i 

Austryi. 1777

Czytajcie!
K i l k a  reatewayob k łe j r l r m le

W Rynka, przy ni. Szewskiej, Floryan- 
*kiąj w śródmieściu i za plantami » 
Arakowie taole da sprzedania.

H m i e j a i e  feiwarkl, wille I poroolt 
-■<•wl.se, . ,

Wiadomość: Ageooy*
§<■ J U W u i tk i e g o ,  « r “ k ó w ’ ^  
wloryadska 1 8, I

B i u r o  u l a ć  doetareza debore
*»J Miźby! , .  . „ f  ° 2

A « e m c y »  wyrabia peźyozkl hypo- 
tfeozze . wekelev.e warudri przystępna 

W i ę k s z e  I mniejsze kapitały lo- 
abję pewnie i na wysokie odsetki,

Aa odpowiedź preszę załęozió mnrkl

NA SEZON KĄPIELOWY
poleca firma

H. Bogdanowicz
ZAKŁAD

liiłdaio-srihopaedyczny
W  KRAKOWIE 

Grodzka L. 35

Floryańska L. 9 
Własnego wyrobu

b a n d A ż e ,
pasy brzuszne

®*hane dotąd za naj­
lepsze. 8426

h\m oleców Mowci
przyjmuje

^teelkie r o b o t y  k a f l a r s k l e
1 sprzedaje k a f l e  na sztuki po 

cenach najniższych.

WŁADYSŁAW WOJTY&A
w Zakrzówku pod Krakowem.
  2469 3 8

N

Od dawien dawna me swej dwbroei i smpaebu znmiu| prawdsiwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
abioru majowego polec. MAJflfelSlfls 17H

W .  A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  aa pogranicza rozyj akiami.

ant „FAMILIJNEJ* b. d o b r e j ................................................
unt „MELANflE DE MOSKAU* w oryg P“ . nąjlap. . .
ant „IMPERYAL'1 cesarskiej w oryg. op ak ..........................

1 funt „OKRUCHÓW* i  najlepsi, herbat kwiatowych . . .
KAWA CE /i OH znakomita 5 kilo franco..................................

BUŁIOW  W o ły ń s k i h y g k m ie s n y  1 kg. . . . . . . . . . . . .

Złr. 1-40
9-50
8S0
ISO
«•—
280
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Krakowski Zakład Witrażów
i OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH

Prof. W. EKIELSKIEGO 
i ANTONIEGO TUCHA J

Kraków, Wolska 36. sm 6 o

Wielka aagreda < i wystawie światowej w Paryżu w r. 1900.

Kwizdy Płyn Restytucyjny
c. k. uprzyw. woda do mycia koni.

Cena d Ł„»fcl &. 2 .8 0 .
Od lat przeszło 40 w „tajniach dworskich, 

większych stajuiach wojskowych i prywa­
tnych w nżyciu do wzmocnienia przed i 
po wielkich męezących jazdach, przy skur­
czeniu i stężeniu ścięgien i t. d. usposabia 

konia do niezwykłej dziel 
nośei w biegu. Prawdziwy .
tylko z obok umieszczoną *

_  u.arką ochronną. Do nabycia ’*-■»
we wszystkich aptekach i drogueryach. — Ilustr. cenniki gratis i franco.

Główny akład: F r a n c i s z e k  J a n  K w iz d a ,
c. i k. anstr. węg., król. rum. i kji>5z. bułg. dostawca Dworu, aptekarz 

obwodowy, Keraeuburg aeło Wiednia. 1438 6 20

Posadzki kościelne.
m

(przedtem  C. Schlimp.)
Biuro centralne: W i e d e ń ,  I . ,  S e i l e r g a s s e  1 4 .

Płyty zendrówkowe na chodniki, podwórza i kory tarze klasztorne
jj Kolorowe płyty na posadzki w stylowej ornamentacji dla kościołów 

i kaplic, (ilafcurow ane płyty okładzinowe na ściany w kuchniach, 
łazienkach parafialnych i t d.

Rury kamionkowe do kanalizacji; nasady kominowe od po­
jedynczego do najozdobniejszego wykonania. — Wykonano roboty 

w wielu kościołach i klasztorach, w książęco-arcybiskupim pałacu 
w Wiedniu i t. d. 2227 6 20

P r o s p e k t a  i  k o s z to r y s y  b e z p ł a t n i e .
93SBSŻ

Asjłepsze hygieniczne parvskie j

TOWARY GUMOWE j
d *  c e l ó w  s a n i t a r n y c k i

polecąją 1788 *

H e i m  1  Ś p d i k a i
•lywk. 37, Kraków, Uala A-B. *

Cenniki  darmo. Wysyłki dyskretna.}
la r w

i ■■ K i l k a  u ż y w a n y c h
FAETONÓW i WOLANTÓW

jest
<1° sprzedani!, u

Zygmunta 
“ -raiewlcza
w Krakowie ul.
AUkowicka l.fc. __________
Tenie przyjmuje wszelką ręperacyę 
t~—;X. _ powozów. 2480 7 1„

O T  laorjHi oieju
w Krakowie W jlska 20 produkują Olej 
rzepakowy pod: raff: do ś ricenia i 
maszynowy, Olej lniany, Pokost szybko 
achnę-y. K it szklarski Nr. 1 za 100 k. 
koron 17—20, Nr. 2 od 11 do 14 kor.

246^ 2 3

Chłopiec
tylko zamiejscowy, z ukończoną 
czwartą wydziałową, potrzebny 

zaraz do handlu korzennego

JANA NAGŁA
w K r a k o w ie

przy ulicy Szczepańskiej 11. 
UTA 3 3

Sklep korzenny
w -lynkn dobrze się routnjąey z  po­
woda zmiany stosunków familijnych 
jest zaraz do wydzieriawienia pod 
przystępnymi warunkami. Kęty pcste 

rest. „N. B.“ 2476 2 3

SZCZENIĘTA
gatunek dużych psów łańcnohowyoh 4* 
sprzedania. Wiadomość Półwsie Zwio- 

_ _ _______ rzyniec 16. 2497 I l f

Boczny zarobek.
400  koron mleslęemniti mogą
sarobić osoby każdego stanH i rM  
ryzyka. — Zgłoszenia nadsyła ̂  pod _ 
A  B .  6 5 *  das Assssom flora— 
des „ Me r kur *  Stuttgart B trg rtraiu .

1124 45 32

. „Kawa zdrowia"
1 polecoL , przei krakowskie Towa­
rz y s tw o  lekaisfcie jako wzorowo 
|  przyrządzony przetwór krajowy, — 
łj odpowiadający wszelkim wymogom 
\  ayetetyoznjji. Wszędzie do nabycm

|  Waśniewski i Łuczki-
[ Podgórze, przy Krakowie.
f  US52 6 O

EealnoSć taż poi Iratowei
składająca się z willi o 5 pokojach ltd. 
indynków gospodarskich, ogrodu, pola 
i łąki, razem o morgów grantu, w n a  
z i n w e n t a r z e m  żywym i martwym 
i zbiorami do sprzedania. Adrua 

w Adininistrł'yi. 2518 1 6

®1HT KALEKA ‘
były kelner, wsiutek utraty wzrokn 
pozbawiony środków do życia, Maga 
swoich kolegów i litościwe sersa o 
wsparcie. Adair Kasin, ul. Topolowe. 

22. w Krakowie.

D r u k i  g o s p o d a r c z e
Regestr gospodarczy układa Dr. St. Gawlika, prof. Akad. rolu. w Dubla- 1 
nach. Wydanie czwarte. Kegt itr gospodarczy układu T >w. roln. w Wieliczce. 
Raporty dzienne folwarku. Wykaz najmu Regestr zbożowy. Raporty ty­
godniowe folwarku. Kontrola udoju mleka. Dziennik robocizny. Dziennik 
kasy. Kontr»kty dzierżawy. Książeczki robocizny. Kwit.rT.sze Kwity 

n» bydło — poleca 2274 6 O

Z . K u t r z e b a ,  Kraków, ulica Wiślna L. II.

T y l k o
zł. 2 50

wraz 
złańcnszk.'

i
I futerałem.

ijOTOOMOOo o o o o e c s to o g c c - c c o fw a o ja .- ju i io o t i ja a a B ii

Sajwięto słM Siwfa mm da szycia i lal
R. P A W Ł O W S K I E G O

dawniej 1779

J .  I W A N l C ^ I i i O O
Kraków, Rynek jpówny L. 18

poleca ulepszone Singer., maszyny do szycia 
i haftu pierścieniowe i Central Bobbin, odzn. 
czające się zn- komitą konstrukcyą i nadzwy. 
ozajną trwałością, na których można haftować 
bez odkręeania ząbków i przyśrubywania in- 

nyeh przyrządów (Patent Nr. 167759).
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła­

szają, że oni wyrabiają m a s z y n y
f l i n g e r b  1 G o n t r u i  B o b b i n ,  ̂ o a w ia d -______________
czaro ze twierdzenie to jest r o a m y ś ł n e m  k ł a m s t w e m  guyz w Eu­
ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akeyiny sh i jonujących 
się wyrobem maszyn Singera i Central Bobin, które nietylko niezim 
się nie różnią od maszyn Tow. akc. firmy Singer Co. ,_lecz przeciwnie 
dobrocią mutery-tłu, opracowaniem, i wykończeniem daleko je  przewyższają. 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie: 
wyroku sądu . yw, w Berlinie z d. 5/1 1901, wyroku sądu n y  wyższego 
w Lipsku z d. 12/11 1901, orzeczenia cŁ. starostwa w Wiednin z d. 26/8 
1886 i t. d. z który ch każdy może się ła t »o przekonać, że w„zelk.e spery 
odnoszące się do używania nazw: Singer i Central Bobbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlinger p r z e g r a ł a .

Będąc w stosunkach z firmami światowej sławy, mam na składzie 
maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję je : ręczne od 27 złr., 
nożne od 85 złr. wyżej.

Nie mąjąc całych zgrai natrętnych a^eatów, mogę każdą maszynę 
sprzedawać o 10 do 20 Kor. taniej. — Cenniki roztyłam darmo i opłatnie. 

ninmM»otimtimcmmonm«6mmonTr»«m n ii" T  t—

9 0  dni na próbę I
wysyłam każdemu s t a w n y  w  ś w i e c i e  s y s t e m  a  B Ć H K R L A

Patent, zegarek Roskopf
z im 'i ciurnemi sUlaFrsmi lab nikbwem' ko- 
woftfcmi, szczególnie pil?cenU g id ie  dla P. P. 
c. k. Oficerów, Zandarmiryl, Ur/adnlkćw kolej*- 
,wych, Maszyalgtów i dla WszysUloh, którzy po­
trzebują dobrego, moonegt zegarka do codziennego 
użytku i zobowiąsaję się po upływie 99 dui, 
kwotę bez żadnych potrąceń nzpowrót odesłać 
Cena wraz z łańcuszkiem i futerałem tylko 5 kor.

Przy odbiorze 5 sztuk tylko 4 kor. 
Tei. sam zegarek z wizerunkiem 
Najjaśniejszej o rana, austryackim 
orłem, Papieża Lcom. X, pięknem 
poiiwaniem lub w doszkiem, kosztu­
je 40 u l !  więcej 3 lata pisemiej 
gwarancyi. Wyiyła za pob'auiem. 

1-say fabryczny skład
Ntax Bohnel, ze g a rm is trz,

Wiedeń IV, Margaretheostr. 48/25.
Dostawca c. k. urzędników państw.

Największa i najstarsza firmi za­
łożona w r. 18U1 Wyszczególniona 
w iel_, nagrodą i wielkim ałptyoi 
medalem w Paryżu 1904.

J e d n o  z w i e l u  n z n a ń :
Szanowny Panie Bóhnei! Będąc z przysłanego mi zegarka systean 

„Bóhnel Rosaopf* bardzo zadowolonym, dziękuję Pana c» jego prawdziwą 
przysługę, a Pańską szanowną firmę mogę każdemu jak najlepiej polecić.

Z poważaniem Frane. Lleblsch, Werkmiitrz Teplitz Czechy.
A ( ł * * L , » l l i ż l  Ostizegs się przed zaknpnem z innych stron anonse.

■ wanyeh zegarków iłoskopf, które można knpit u kaźlegv, 
kramarza, a których uad .« zegaim strz nie potrafi naprawić. Proszę moicl 
zegarków Roskopf nie porównywać z tymi blaszakami! 2226 4 #

7

O S O B A
średniego wieku, posiuktge posady od 
16 llpoi. ia  gospodynią, zuąjącą się na 
knohni w miejsce kucharza, wogóle na 
oatem gospodarstwie. Antonina G aiii- 
>ka k a ły  rynek L. 5, I I  p. Kraków. 

9488 2 8

A l l P C S y  j krajów potrzebne do 
wysyłania ofert, celem zawiązania sto­
sunków haudlo? ychwmlędzyoarodowom 
fetorze adresów iózef sozwolg I gyo
•Jiedeń I. Bdckerstr. 8, Teleph. 16881, 
3udap*ut V. Nador utoza 13. Pros­

pekty fraaeo. 1862 6 2"

N a t u r a l n e  w i n o  c z e r w o n e

fty łęczn e zastępstwo w Reprezentacyt s z c z a ­
wy Krondorfsk ie j.

K r a k ó w  - G r o d z K a  4 8 ‘



dnia 18 lipea . G Ł O S  N A R O D U * \Nr. 198

b y  C h i n y  n i e  u ś m i e r z y ł y  po  w t  t a n i a  
w T o n k i n g n .  C h i ń s k i  r z ą d  j e s t  t ą  
g r o ś b ą  b a r d z o  w i b n r i o n y .

W. ks. Borys.
Petersburg 18 czerwca. (Tel. wł.) Koła rzą­

dowe rosyjskie kategorycznie zaprzeczają, jako­
by między Knropatkinem a W. ks. Borysem 
przyszło do czynnego znieważenia.

W. ks. Borys ma nadal pozostać na placu 
boju.

Bójka żołelerzy japońskich I firaacuskleh.
T ie n ts la  17 lipca. Doniesienie Hayasa. Pod 

czas bójki w dnia 14 lipca, jaka miała miejsce 
w Szanbajkwanie między japońskimi i francu­
skimi żołnierzami, padło 7 Japończyków i trzech 
Francuzów. 12 Japończyków i 5 Francuzów ran­
nych.

TELEGRAMY.
Bomby w Trjeścle.

Trjest 18 lipca. (Teł. wł.) W tutejszem Tow. 
gimnastycznem, policja znalazła b o m b y  d y n a ­
m i t o w e .  Aresztowano wiele wybitnych osób.— 
Policja podejmuje ciągle nowe rewizje po mie­
szkaniach prywatnych.

Zamordowanie wlceguberaatora rosyjtkiego. 
Petersburg 18 lipca. W i c e g u b e r n a t o r  

E l i s a w e t p o l n ,  Andrejew, został onegdajwie­
czorem w miejscowości Adjikent zamerdowany. 

Powrót zbiegów.
Koestantynopoi 18 lipca. Według urzędowej 

tureckiej statystyki od dnia 26 kwietnia do 15 
czerwca b. r. powróciło do wilajetów mace­
dońskich i do wllajetu adrjanopolskiego 10.886 
zbiegów z Bnłgarji.

Hajdar Basza w Cetyajl
Cetynja 18 lipca. Specjalny poseł sułtana 

Hajdor basza był wczoraj przed południem na 
specjalnej audjencji n ks. Mykity i wyraził mu 
pozdrowienie sułtana. Wieczorem odbyło się 
przyjęcie.

Cetynia 18 lipca. Z powodu przybycia gub. 
Skotari Hajdar Baszy, nastąpiła se deczna wy­
miana telegramów pomiędzy ks. czarnogórskim 
a sułtanem. Telegramy te stwierdzają dobre sto­
sunki pomiędzy obu narodami oraz porządek pa­
nujący na granicy tnrecko-czarnogórskiej. Książe 
nadał Hajdar Baszy wielką wstęgę orderu Da- 
niły.

Czemlowee 18 lipca. W kl«B»tor»« w Pudu*
koło Radautz, odbyła się wczoraj uroczystość ku 
uczczeniu 400 letniej rocznicy wojewody mołdaw­
skiego, założyciela klasztoru księcia Stefiua. — 
Przybyli: prezydent kraju, arcybisknp Repta, 
konsnl rumuński Cogainiceanu i wiele innych o- 
sobistośct. Nabożeństwo celebrował arcybiskup 
Repta. Prof. Oncinl wygłosił wykład historyczny 
o księciu Stefanie. Wysłano telegram hołdowni­
czy do cesarza. Odpowiedź z podziękowaniem od 
cesarza odczytał arcybiskup Repta wśród entu­
zjazmu zebranych. Na nroczystem przyjęciu wy­
głosił arcyb. Repta toast na cześć cesarza. Pre­
zydent kraju wzniósł toast na cześć gości. Sena­
tor Sendrea odpowiedział toastem na cześć pre­
zydenta krajowego. Popoł. odbył się koncert 
w ogrodzie klasztornym i zabawa indowa.

danej wrześniowej odbędą się dwie uadt-r zajmujące 
rozpia-y: Auay Batkówaej, morderczyai ś. p. prof. 
B gackiej, Miillera i wspólników defraudacji w 
Tow. kredjtowem rękodzielników 1 przemyałoweów 
w  Krakowie.

W Parku krakowskim zmieniono w sobotę pro­
giem w teatrze rozmaitości. W nowym programie 
najbardziej podobają się produkcje 7-letniego skrzyp­
ka Paganiniego, muzykalna trupa Nazrttuak, gimna­
stycy Hugcsett i traiiformists Fred Edlawi. Troebę 
mniej niemczyzny przydałoby eię w tym, zreiztą „mię- 
dsjnarodewymu ensemble.

Tragedja aa motzu. Do lwowskiej policji md- 
zsedł onegdaj telegram z Rjeki, że utonęła tam w  
menu pewna młoda para, pochodząca z Galicji. Wy 
br*ia się ona barką na wycieczkę na pełae monę; 
barką iterował rybak i jege pomocnik, mkdy ebio- 
pak. Nrraz zerwał zię silny wicher, wywróolł barkę, 
n młrda para i rybak uteaęli; uratował aię jedynie 
chłopi k rybacki.

Ń eco pćśmiej telegrafowali, że przy topielou, wy 
rzucoiym przez fale na brzeg, naiezioze w pugilare- 
a’e adrei: Adolf German, Lemberg, Lelewela 10. — 
Bzeczywióoie zyn inspektora szkolnego p. Germanu 
wyjeełał przed kilku dniami ze Lwowa, a wraz z nim 
tłu<htczVa IY roku medyeyzy, panna Boazkiewiczó- 
wna. Cr Adolf German i złynna i  p’’ękn< śoi panaa 
Z'fja Boarkiewiczówna byli z wolą i tyczeniem obu 
rodzrn naizeczozymi od etatu tegorocznych świąt 
Wielki*jnocy. Badoa Geimsa wraz z drugim swym 
syaem i matką p. Boszkiewiczównej wyjechali na­
tychmiast do Bjeki.

Wieść o itraaznym wypadku obiegła szybko po 
Lwowie, jaszcze przed wydaniem dzienników i obudziła 
iywe współczucie dla obu rodzin dotkniętych tym 
ainsznym cioiem.

Skandaliczny proces. W Pile w Wklkopclace 
rozgrywa aię wairętuy procea wytoozoay dwom hra 
biom Bnińskim o oszuatwn priy grze w karty. Znowu 
n a n e  polakie nazwiska będą izargane przed sądem 
pruskim, ku większej uciesze człej Hakaty.

Krwawa bójka. Błztej Frsnaiiek, lat 29 Uczą­
cy, zamieszkały na Prądaiku Czerwonym, dał onegdaj 
baty awoje do naprawy. Gdy w niedzielę buty te 
ebeisl odebrać, ezewc, który je miał naprawió, oznaj­
mił mu, it nie są jeizcze gotowe. Franasiek począł 
więo szewcowi robić wymówki. Od iłowa pnysiło  
do bójki. Franazzek rzucił aię na szewca. Na ratu 
nek tegot skoczyli dwaj jego znajomi, jeden s siekie­
rą, drugi z netem. Frnnankowi pcśpieszył z pemocą 
brat jego Mikołaj. Walka zakciciyła się smntno dla 
Biaie a i Mikołaja FranaazkÓw.

Mikołaj otrzymał ratę w okolicy mola, Błaiej 
małą raaę w okolioy łopatki lewej i rasę wielką o 
koło ciemienia, a oprócz tego przerżnięto mu cały 
kark ed tyłu notem i powieki oka lewego.

Zawezwane telegraficznie pogotowie ratunkowe z 
Krakowa, opatrzyło razy Franiizka i odwiozło go do 
szpitala św. Łazarza. Stan zdrowia pobitego jest na­
der nu bezpieczny.

NOiowtlk- Dnia 16 bm. o godz. wpół do dzie­
wiątej wieczorem powrzoił do domu, na Grzegórzki, 
Józef Dyraa, pomocnik bandiowy. Niedaleko Coli. me- 
ditum napadł go bez powodu Marjan Wzraten, i no- 
ttm zadał Dyrtsowi dwie rany w łopatki. Bany nie 
były głębokie i Dyraa gam mógł udió aię na stację 
ratunkową, gdzie go opairzono. Waratena, który ża­
r n  uciekł, poazukuje obeozie policja.

Nieostrożność. Pnechidzeme kcło domów, gdzie 
znijdują aię akłzdy win lub piw jeut wogóle niebez- 

Boło^nicy naui tjy c łz ją  beczki na ulicę z
' ' —  -- - malwie*.

impetem, nie zw»t*jąo zupełnie nn przech<dn ów. W 
sobotę wieczorem beczka wyrzucona z sieni domu 
przy ul. św. Jana, gdzie znajduje s!ę akład piwa 
Bippeia przytłukła 15 letniego złażącego, Staniaława 
Dutkę.'Dutka doznał kilka tak ciężkich obrażeń cia­
ła, że musiano go odwitśó do szpitala św. Łazarza.

W alki kobloł — ale z e  ta Scribe’a, gdzie bro­
nią były iłowa, dowcipy, niewinne podstępy. W da­
nym wypadku poiala się nawet krew, a skończyło się 
w towarzystwie ratunkowem. W sobotę wieczorem 
pokłóciła się o konewkę wody Anna Ciepula, wyro­
bnica z ul. C.araowiejakiej z swoją ząziadką. Zaczę­
ło aię od ałów *mało wykwintnych, a bardzo dosa­
dnych, a skończyło się na tern, że na głowę biednej 
Giepuli poleciały cztery garnki, rzucone ręką krew­
kiej sąsiadki. W Tow. ratuikowem skonstatowano u 
Ciepuli ranę eiętą na czole po prawej stronie, rany 
na wardze na prawej ręce i potłuczenia prawego 
policzka.

NEKBOLCGJA.
Ś. p. Jan W d o w i s z ę  w sk i, dyrektor Muzeum 

techniczno przemysłowego w Bralowie, brat Wincen­
tego Wdowiezewskiego, dyrektora budownictwa miej 
ak ego, tnai ł  w sebetę dnia 16 b. m. wieczorem.— 
Pogrzeb odbędzie aię jntro we wtorek o godz. 5 po­
południu.

Repertuar Operetki lwowskiej w Krakiwle.
W poniedziałek 18 lipca: „Gejsza*, operetka w 8-eh 

ak tach  Cyen Helia, muzyka Sidney Jonesa (przedstawie­
nie popularne).

\ \ o  wtorek 19 lipea: „Piętna Helena*, operetka w 3 
akt. J . Offenbacha.

W O J N A .
Niuezwang.

Leedyn 18 lipea. (Tel. wł.). Z Tlenslnun do­
noszą, że tamtejszy zastępca Rosji oficjalnie za­
wiadomiony, iż J a p o ń c z y e y d o t ą d  n i e  z a ­
j ę l i  N i n c z w a n g n .  Administracja jest w rę­
kach Bosjan.

Londyn 18 lipca. (Tel. wł.) Z Niuezwang do­
noszą, że panuje tam zupełny spokój. O żadnych 
ruchach Japończyków nic nie wiadomo. Deszcze 
na razie ostały i okolica szybko wysycha. Ze 
względu, że obficie obrodziły owoce strączkowe 
wojska mają dosyć żywności.

Japończycy zajęci są naprawą drutów.
Siły japońskie.

Paryż 18 lipca. (Tel. wł.). Marszałek Oyama 
udał się do kw atery Kurokiego, który ciągle je­
szcze jest cierpiącym O y a m a  m a  r u s z y ć  n a  
T a z z i c z a o .

Armja jen. Kurokiego liczy 105.000 żołnie­
rzy i 226 dział.

Armja jen. Nodzu, który świeżo otrzymał po­
siłki wojsk, które wylądowały w Dalnem, liczyła 
przed otrzymaniem tychże 80.000 żołnierzy i 180 

dział.
Najsłabszą jest armja jen. Okn, która liczy

65.000 żołnierzy, ale ma za to 450 dział.
Chiny I Francja.

Tientsla 18 Jipca. Jak  chiński poseł w To­
kio swemn urzędowi zagranicznemu donosi, rząd 
jap. uczynił propozycje co do zarządu Man- 
dżurji.

B. Reutera donosi, że r z ą d  f r a n c u s k i  
z a g r o z i ł  r z ą d o w i  c h i ń s k i e m u ,  i ż  w y ­
s a d z i  w o j s k o  s w e  n a  l ą d ,  w r a z i e  g d y ­

LEONARD MAJERAN
w Krakowie, ulica Floryańska Nr. 4 4 ,

I-sze piętro, 
i u  zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, iż pesiada uezancwe tsw ary 
ta k  krajowe jakoteż i zagraniczne w 
nąjlepszych gatunkach, tudzież że po- 
te jn u je  się wykonania wszelkich robót 
wchodzących w zakres krawiectwa we 
dług najnowszych żnrnali i po naj- 
•ywyatępniejszych renach.

Mam zaszczyt zawiadomić W. Panie, 
Ze powróciłam z wakacyj i rozpoczynam 
k a r u  n a u k i  k r o j u  systemem tran- 
ruskim i najświeższym wiedeńskim, po 
cenie umiarkowanej. Udzielam również 
po domach prywatnych pojedynczo lnb 
zbiorowo. Z poważaniem . F l o r a '  
Kraków, nl. Podwale L. 13 (obok hotelu 
krakowskiego).________

M E B F n B V “ Gazeta losowali 
,j H i m U i l l  i Handlowa.

|Adres: Adm. „MERKUREGO* 
Kraków, Rynek gł. 5.

| Prenumerata roczna 3 kor. 80 hal. 
B e z p ła tn e  d o d a tk i.

Bocznik finansowy i kalendarzyk 
bankowy.

Z A K Ł A D
restaurow ania zabytków starożytnych 

Pracow nia robot kościelnych
i haftów’ artystycznych

tmllii pydynKowsIjWi
jKraków — Mały Rynek 4.

Fierwsz* krajowa koncesyonowana 
katolicka F a b r y k a  M ed a lik ó w ,
Wydawnictwo obrazków symbolicznych, 
własnego pomysłu i nakładu — oraz 
sprzedaż d e w o c y j n y c h  przedmiotów 
pod firmą: „Enauueł od aw. Józefa11 
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.

Pracownia kapeluszy damskich
H . Ł O P A T K I E W I C Z

poleca na sezon w i o s e n n y  i l e t n i  
kapelusza gotowe, również ubioru ta ­
kowe po cenach uroiarkowunych. Ulioa 

św. Toaaaza L. 19.

Stanisław Miś
K R A W I E C

Kraków, ul. Grodzka L. 46 
wykonuje s trik te

podłng ostatnich żnrnali wiedeń­
skich i angielskich:

D la  Panów  wszelkie garnitury 
i peleryny do spaceru, sportu, tu ­
rystów i turystek — dla Pań  
kostynmy spacerowe i wszelkie o- 
krycia, angielskie żakiety modne 

itp., co moda i sezon przynosi.

„EeztmnfplemlosF
o d t ł u s z c z a ,

nadaje połysk, konserwuje kolor.
Wiskida K. Kraków,

Plac MaryackL

m m  i i  r u i
prawie z głodu gjrąea, ojeiec od kil­
kunastu lat obłożnie chory a matka
również będąc chorą, nie może zaprs-
cować na pierwsze potrzeby żyeia.
Ktoby raczył tym nieszczęśliwym i ich 
dziatkom wołającym o kawałek chtebi 
przyjść z pomocą, raczy ofiarę swoją 
złożyć w Administracyi „Głosu Naro­
du* pod znakiem : „Dla nieszczęśliwej 

rodziny K.“. 1449 9 0

Prawdziwe
E A K C E Ń S K O

Polecam : pierwszorzędni 
a^iewakl „Bollcry1

o czysto metalicznym długo ciągnącym 
tonie, śpiewające także przy iwietln, 
sprzadaję po «  i 8  zir.r najlepsze Yor 

singery l O  złr. za sztukę,
również S a m i c z k i  h a r c e ś s k i e

do spustu po 1 złr. i 1-50.
Wysyłam na prowincję odwrotnie za za 
liczką z gwarancją dostawienia zdro 
wyoh na miejsce przeznaczenia. 6  d a l  

p r ó b y ,  wymiana dozwolona.
Hrówozs Jajku litr  60 centów i mali 

dla słowików.

J a m  u f a  w  K ra k sw ii
ul. Florjańnka Nr. 38, 

I-sze piętro, oficyny.

A D M I N I S T R A C Y A
Wapienników i Kamieniołomów Miejskich
pod kierownictwem Magistratu w Pod­
górzu sprzedaje po przystępnysh cenach 

W A P N O  S K A L I S T E  
odznaczone listem uznania na Wystawie 
budowlanej we Lwowie 1899 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 roku. Wapno gaszone I Wapna do 
uprawy roli. Również poleca ze swych 
skał zwanich „Krzemionkami* i „skałą 
Twardowskiego* Kamień budowlany, brn- 
kowy I Szuter. Zamówienia przyjmuje 
Kasa miejska w Podgórzu, Telefon Nr. 
161 i Zarząd wapienników w Podgórzu, 

Telefon Nr. 169.

Paryski
Magazyn Mó<

K A R O L IN Y  I

ZAWMJSZMIEJi
Kraków  Grodzka 69 [

poleca po umiarkowanych cena*1 c

WIELKI WIBdR UPELOSZT j
j oraz g o t o w e  k * p e lu s C  

ż a ło b n e  
a g g m o o p o s m M w w o t

sowa

Panowie!
K r a j  n a s z  s t o i  n a d  p r z e p a ś c i ą  r u i n y  s k o u " ® ' 6^ ' ,  

t y s i ą c e  l n d z i  co r o k u  o p u s z c z a  z i e m i ę  r o d z i n n ą  2.18| e
m o r z e  z a  k a w a ł k i e m  c h l e b a ;  p r z y c z y n ą  t e g o  j e s t ,  z e u s i e» 
n i c  n i e  w y r a b i a m y  t y l k o  s p r o w a d z a m y  i k a p s ,  
e y c h  w r o g i c h  n a m  n a r o d o w o ś c i !  M a g a z y n y  o b c y  y r  b 
r o z p i e r a j ą  s i ę  a  j> i t-r w 4 a o r a ę d n y c h  u l i c a c h  n a s *  e g  o. 
i r o b i ą  ś w i e t n e  i n t e r e s a ,  s p r z e d a j ą c  n a m  towiair l » e h y  • 
d r e g i e  p i e n i ą d z e ,  co ś w i a d c z y  o n i e ś w i a d o m o ś c i  
k t ó r a  n a s  w o c z a c h  o b c y c h  o ś m i e s z a .  — Z
bo je  n a  z b l i ż a j ą c ą  s i ę  p o r ę  l e t n i ą  nbranie elegancki 
m o d n e ,  t r w a ł e ,  p r a k t y c z n e  a m e  d r o g i e ,  n a  c z a s  n m ó w i o )  
z c a ł a  s t a r a n n o ś c i ą  o d r o b i o n e ,  nt^ch aamówl u *
Chllli k r a w c a  w K rakow ie , Y i e l o p o l e  L . 3 ,  ° H *  ® ^  P » 
K obl r ó w n i e ż  z a  n g o d ą  na raty. -
i  a n g le a y .  P r z y  z a m ó w i e n i a c h  p r z y j m n j e  « .ta * ł s a r d e r o  
w c e n i e  w a r t o ś c i  t e j ż e .  — Nb p r o w m c y ę  w y s f  u J  5 
z a  n a d e s ł a n i e m  8 m a r e k  p o c z t o w y c h  po 10 ha l .  p r o o a i  0 
s p o s ó b  b r a n i a  m i a r y .  ________

W ydawca: Dr. Antoni Beaupre. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beanprć. 
Papier e fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsko.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowi*


